ETA SCACCHI 


Krótko 


Z KRAJU 


WARSZAWA. Senacka Ko- 
misja Kultury, Środków Prze- 
kazu i Edukacji Narodowej 
poparta projekt zastosowa- 
nia ulg podatkowych dla kin 
1 uznała za konieczne zno- 
welizowanie ustawy o kine- 
małografii. * Coraz mniej 
dużych ról kobiecych w kinie 
światowym, coraz mniejsze 
zainteresowanie widzów i 
producentów aktorkami; A- 
gencja Producentów Filmo- 
wych rozpoczyna więc kursy 
przekwalilikowujące aktorki 
na aktorów. Kurs. prowadzi 
Ewa _ Błaszczyk, _ilustrując 
scenami ze „Zmienników” 
* Waldemar Dziki, szet lir- 
my „Pleograf”, wykupił pra- 
wa autorskie do ekranizacji 
ksiąjżki Jarosława Kurskiego 
„Wódz” o Lechu Wałęsie; 
spośród osób występują” 
cych w książce najszybciej 
wyrazili zgodę na udział w fil- 
mie bracia Kaczyńscy, dla 
których będzie to come back 
przed kamerę po blisko 30 
latach od nakręcenia „O 
dwóch takich, co ukradli 
księżyc”; rzecznik prezyden- 
ta *Andrzej Drzycimski o 
przedsięwzięciu — Dzikiego 
powiedział, że „Wałęsa jest 
za, a nawet przeciw”. 


Bracia Kaczyńscy w filmie 
„O dwóch takich co ukradli 


NOWY JORK. Serial „Mia- 
steczko Twin Peaks”, który 
emituje teraz TVP, znikt z 
programu ABC po 16 lutego, 
ale wznowiony został już 28 
marca na skutek tysięcy lis- 
tów od telewidzów. Zapo- 
wiedziano dokręcenie sześ- 
ciu nowych epizodów. * 
Pauline Kael (71 lat), „najbar- 
dziej inteligentny obserwator 
kina naszych czasów”, wy- 
cofała się z prowadzenia ru- 
bryki „Current Cinema” w 
„The New Yorker". Zastąpił 
ją Terrence Ratferty. HOLLY- 
WOOD. Scenarzysta „Sto- 
warzyszenia Umarłych Poe- 
tów”, Tom Schulman, napi- 
sał dla Johna McTiernana 
przygodową opowieść „The 
Stand" rozgrywającą się w 
Ameryce Południowej. Grają 
Ray Liotta i Sean Connery. 
%* Francis Coppola zapo- 
wiada film „Giń Under 
Glass", historię _prołesora 
zakochanego w prostytutce. 
Czyżby powtórka _ „Pretty 
Woman”? PARYŻ. Gerard 
Depardieu i Anne Brochet 
spotykają się ponownie (po 
„Cyrano de Bergerac”) w 
„Tous le matins du monde” 
Alaina Corneau według po- 
wieści Pascala Quignarda. 
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Od „Jasnych tanów" do „Nienormalnych" 


DKF „KADR”: POKAŻEMY WAM NASZE FILMY! 


„Jasne łany" Eugeniusza 
Cękalskiego z 1947 roku zai- 
naugurują 3 kwietnia prze- 
głąd polskiego kina powo- 
jennego, — zorganizowany 
przez DKF „Kadr” w Warsza- 
wie. Organizatorzy zastrze- 
gaiją, że ich wybór ponad 20 
tytułów nie jest reprezenta- 
tywny, a jedynym kryterium 
selekcji były osobiste prele- 
rencje autorów przeglądu. 
„Kadr” chce zaprezentować 
filmy, które w swoim czasie 
nie były w pełni docenione 
(„Chudy i inni” Henryka Klu- 
by) lub miały utrudnioną dro- 
gę na ekrany („Zagubione u- 
czucia” Jerzego Zarzyckie- 


go. „Słońce wschodzi raz na 
dzień” Kluby. „Jak żyć” Mar- 
cela Łozińskiego). W progra- 
mie znalazły się m. in. „Trud- 
na miłość” Stanisława Róże- 
wicza, „Godziny nadziei 
Jana Rybkowskiego, „Prawo 
i pięść” Jerzego Hofimana, 
„Pętk 
Spośród najnowszych _ fil- 
mów „Kadr” pokaże „Po- 
grzeb kartofla” Jana Jakuba 
Kolskiego, „Jemiołę” Wandy 
Różyckiej.  zaprezeniowany 
niedawno na lesliwalu w 
Berlinie „Głuchy  telelon" 
Piotra Mikuckiego i „Nienor- 
malnych* Jacka Bławuta. 


Wojciecha J. Hasa. * 


Aleksandra Śląska i Gu- 
staw Holoubek w „Pętli” 


Wojciecha J. Hasa 


W ŁODZI O DYSTRYBUCJI 


Giełda dystrybutorów i fo- 
rum dyskusyjne, w czasie 
którego będzie mowa o spo- 
sobach promocji kina pol- 
skiego i zagranicznego filmu 
artystycznego, przekształce- 
niach w _ słerze  rozpo- 
wszechniania, działalności 
DKF-ów oraz funkcjonowa- 
niu kin — to program spotka- 
nia „Wokół kina”, które od- 


będzie się w Łódzkim Domu 
Kultury od 12 do 14 kwietnia. 
Organizatorzy zapewnili so- 
bie udział w imprezie najpo- 
ważniejszych dystrybutorów, 
liczą także na ajentów i 
dzierżawców kin z małych 
miejscowości. Adres organi- 
załorów: ŁDK, 90-113 Łódź, 
ul_ RTraugutta 18, tel. 
337013, 337115. 


Lumiere, Mćlies, Chaplin 


ARCYDZIEŁA „WIELKIEGO NIEMOWY” 


Pokazem filmów braci Lu 
mićre, Georgesa Meliesa i 
Władysława Starewicza roz- 
pocznie się 9 kwietnia pierw. 
Szy cykl Młodzieżowego 
Studium Histonii Filmu, zor- 
ganizowanego przez  war- 
Szawski DKF „Dom Sztuki” i 
Filmotekę Narodową. W.cią- 
gu trzech miesięcy na coty- 
godniowych seansach moż- 
na będzie obejrzeć kilka- 
dziesią! filmów epoki „wiel- 
kiego niemowy”. W progra- 
mie znajdą się min. „Napad 


na ekspres” Portera, „Mę- 
czeństwo Joanny D'Arc" 
Dreyera, „Portier z hotelu At- 
lantic" Murnaua, filmy Grifli- 
tha, Buńuela, Pudowkina i 
Eisensteina. Cykl zakończą 
25 czerwca „Sherock Ju- 
nior" Keatona i „Brzdąc” 
Chaplina. Wszystkie pokazy 
będą poprzedzone prelek- 
cjami. Od 2 kwielnia „Dom 
Sztuki” na Ursynowie Sprze- 
dawać będzie karnety na 
cały cykl. 


Finat dopisze życie 


TYMIŃSKI KRĘCI 
„ŚWIĘTE PSY” 


Stanistaw Tymiński, jeden 
z kandydatów na urząd pre- 
zydenia RP_w ubiegłorocz- 
nych wyborach, nakręci film. 
Będzie także producentem. 
Scenariusz. oparty częścio- 
wo na książce Tymińskiego 
„Święte psy”, napisał jego 
współpracownik i współau- 
tor tomu, dziennikarz Roman 
Samsel. Film, utrzymany w 
konwencji thrillera politycz- 
nego, opowie o działalności 
Tymińskiego od jego pobytu 
w_ głębokiej dżungli peru- 
wiańskiej, poprzez kampanię 
prezydencką po bliskie już 
zwycięstwo Partii „X” w wy- 
borach jesiennych. Nie jest 
jeszcze znany odtwórca 
głównej roli, bowiem Stanis- 
ław Tym, do którego natural- 
ną rzeczy koleją zwrócił się 
producent. odmówił ze 
względu na zbyt uczuciowy 
stosunek do postaci, pod- 
czas gdy rola wymaga 
chłodnego dystansu. 


Wszystko się zgadza oprócz kasy 


„ITF'” KONTRA „MAX” 


Firma dystrybucyjna „TĘ! 
zażądała od_ warszawskiej 
Instytucji Filmowej Dystrybu- 
cji Filmów „Max” 600 min 
złotych tytułem pokrycia 
strat poniesionych w stycz- 
niu przez „ITI” w czasie wy- 
świellania filmów Warnera 
przez kina „Maxi 
W styczniu br. „ITI” prze- 
prowadziło kontrole w war- 
szawskich kinach „Atlantic”, 
„Bajka”, „Moskwa”, „Relax” 
i „Skarpa”. W każdym z nich 
wykryto _ nieprawidłowości: 
przekroczenie limitu sprze- 
daży biletów pracowniczych 
oraz niezgodność między 
liczbą widzów na widowni a 
liczbą sprzedanych biletów. 
„ITI” zażądało, aby od 15 
marca na filmach sprowa- 
dzonych przez tego dysiry- 
butora bilety pracownicze 
nie były honorowane i oznaj- 
miało również, że jeśli „Max” 
nie zwróci 600 min - skieruje 
sprawę do prokuratury i u- 
rzędu skarbowego. 
Poproszony o komentarz 
w tej sprawie p.o. dyrektora 


„Maxa” Jerzy Bochner za- 
kwestionował legalność 
przeprowadzonych kontroli, 
ponieważ nie brali w nich u- 
działu pracownicy „Maxa” 
Stwierdzone rozbieżności 
między liczbą widzów a licz- 
bą sprzedanych biletów są 
lak duże, że jego zdaniem 
podważają — wiarygodność 
kontroli. W sprawie przekro- 
czenia limitu sprzedaży bile- 
tów pracowniczych „Max” 
wyjaśnia, że limit taki w 
IFDF-ie nie obowiązuje. Po- 
nadto IFDF nie może zgo- 
dzić się na żądanie by 
nie honorować biletów pra- 
cowniczych: są one przywi- 
lejem pracowników kinema- 
tografii,  gwarantowanym 
przez układ zbiorowy i tylko 
odpowiednie akty prawne 
ministerstwa kultury i sztuki 
nogą zmienić obecne zasa- 
dy. Zdaniem dyr. Bochnera 
„Max” jest gotowy do dal- 
szej współpracy z „ITI”, tak- 
że przy przeprowadzaniu 
kontroli w kinach, „we 
wspólnym interesie”. 


Przegląd filmów Studia 


„IRZYKOWSKI” MA 10 LAT 


Z okazji 10-lecia Studia 
im. K. Irzykowskiego w 
warszawskim kinie „Kultura” 
odbędzie się przegląd fil- 
mów tabularnych i krótko- 
metrażówek zrealizowanych 
w Studiu. 12 kwietnia poka- 
zane zostaną: „Ostatni 
dzwonek” Magdaleny Lazar- 
kiewicz, „Nadzór” Wiesława 
Saniewskiego i „Pogrzeb 
kartofla" Jana Jakuba Kol- 
skiego, 13-ego - „Pożegna- 


nie jesieni" Mariusza Treliń- 
skiego, - „Kornblumenblau” 
Leszka Wosiewicza i „Chce 
mi się wyć” Jacka Skalskie- 
go. a 14-ego — „Życie we- 
wnętrzne” Marka Koterskie- 
go. _„Dotknięci”_ Wiesława 
Saniewskiego i „Zakład” Te- 
resy Kotlarczyk. Współorga- 
nizatorem przeglądu jest 
Biuro Warszawskiego Ty- 
godnia Filmowego. 


„Completion bond” w Polsce? 


BEZ GWARANCJI ANI RUSZ 


Wśród nowych propozycji 
Komitetu Kinematogralii jest 
wprowadzenie tzw. gwaran- 
cji ukończenia filmu. Wiąże 
się to z dostosowaniem pol- 
skiej produkcji filmowej do 
światowych standardów i 
wymogów ekonomicznych. 
zwłaszcza wobec coraz 
częstszych koprodukcji i 
zwiększającego się zaintere- 
sowania prywatnych firm 
polskich finansowaniem 
przedsięwzięć — filmowych. 
Komitet Kinematografii prze- 
staje pełnić rolę gwaranta 
zobowiązań polskich produ- 
centów wobec zachodnich 
koproducentów. „Gwarancja 
ukończenia filmu” ma stać 
się jednym z warunków 
przyznania przez Komitet 
dotacji dla przedsięwzięcia 
produkcyjnego (tzw. pakie- 
tu). Sprawom tym było po- 
święcone dwudniowe semi- 
narium, zorganizowane w 
połowie marca w Warszawie. 

System gwarancji ukoń. 
czenia filmu, znany w świe- 
cie pod nazwą „completion 
bond”. pojawił się po raz 
pierwszy w Ameryce przed 


40 laty. Dziś posiadanie la- 
kiej gwarancji jesl warun- 
kiem wymaganym przez in- 
weslorów gotowych finanso- 
wać przedsięwzięcia filmo- 
we. „Completion bond” nie 
jest bowiem gwarancją dla 
producenta filmu. ale dla 
inwestora. Jej udzielenie o- 
znacza, że niezależnie od o- 
koliczności produkcji filmu 
inwestycja sponsora będzie 
chroniona, a pieniądze przez 
niego wydane zostaną zu- 
żytkowane zgodnie z prze- 
znaczeniem. Odmowa u- 
dzielenia gwarancji jest dla 
inwestora ważną. pochodzą- 
cą z kompetentnego i nieza- 
leżnego źródła: informacją, 
że stopień ryzyka przedsię- 
wzięcia jest zbyt wysoki, a 
inwestycja może okazać się 
chybiona. 

Gwarancji udzielają wyso- 
ko wyspecjalizowane agen- 
cje zdolne do oceny stopnia 
ryzyka już na etapie analizy 
wstępnego projektu. Ocena 
taka dotyczy wiarygodności 
kwalifikacji producenta, an- 
gażowanego personelu, fi- 
nansowej strony projektu i 


umowy dystrybucyjnej. Po u- 
dzieleniu gwarancji i rozpo- 
częciu produkcji filmu. firma 
gwarancyjna kontroluje 
przebieg realizacji na pod- 
stawie sprawozdań finanso- 
wych i raportów zdjęcio- 
wych. Jeżeli tok realizacji zo- 
stanie zagrożony, gwarant 
może zadecydować o zmia- 
nach w ekipie, a nawet o za- 
niechaniu produkcji (porę- 
czyciel zwraca wówczas 
sumy zainwestowane przez. 
sponsorów wraz z Odselka- 
mi) 


Poręczyciel odzyskuje 
zainwestowane kwoty wy- 
łącznie z eksploatacji filmów. 
Najczęściej firma udzielająca 
gwarancji otrzymuje 5-6 pro- 
cent budżetu filmu pomniej- 
szonego o tzw. straty nie- 
przewidywalne (ok. 10 pro. 
cent kosztów). Koszty zawar- 
cia umowy gwarancyjnej ob- 
ciążają koszt produkcji fil- 
mu 


„Complelion bond” — za- 
bezpieczenie dla inwestora 
-_ równocześnie zwiększa 
wiarygodność producenta, 
ułatwia pertraktacje z ban- 
kiem w sprawie kredytów na 
produkcję i eliminuje z rynku 
tych producentów, którzy nie 
wywiązują się ze swych zo- 
bowiązań 


Jako pierwsza wyraziła 
chęć utworzenia w Polsce 
firmy udzielającej „comple- 
lion bond” spółka „Films 
Garanlie Finance". powstała 
w 1988 roku. Jej udziałowca- 
mi są zagraniczne lowarzys- 
iwa ubezpieczeniowe i insty- 
tucje kredytowe. FGF udzie- 
lała gwarancji min. filmom 
„Until the End of the World” 
Wima Wendersa oraz kręco- 
nym w Polsce „Crossing the 
Line" Alaina Bonnota i 
„Chórzystka” — Krzysztoła 
Kieślowskiego. FGF_ chce 
mieć w firmie utworzonej w 
Polsce 51 procent udziałów i 
ponieść połowę wydatków 
asekuracyjnych. Ze strony 
polskiej inicjatorem przed- 
sięwzięcia jest Lew Rywin, 
który uważa, że system 
mógłby zacząć działać już za 
16-20 miesięcy. Rywin twier- 
dzi, że ani inflacja, ani nasz 
system organizacji produk- 
Gji, który sprawia, że rachun- 
ki i raporty produkcyjne spo- 
rządzane są z opóźnieniem 
nawet 2-3 _ miesięcznym 
(gwarant dokonuje kontroli 
cotygodniowych), nie są naj- 
poważniejszymi _ problema- 
mi. Największą przeszkodą 
jest brak odpowiednich 
struktur _ finansowo-banko- 
wych. Rywin sądzi również, 
że powinny powstać od razu 


dwie lub trzy konkurujące ze 
sobą lirmy gwarancyjne. 

Wprowadzenie gwarancji 
ukończenia filmu będzie de- 
cydować o skali i wielkości 
dopływu środków spoza 
budżelu - _ prywatnych, 
zwłaszcza z zagranicy. Im 
szybciej odpowiednie lirmy 
powstaną, tym większe będą 
szanse na rozwój produkcji i 
więcej filmów na ekranach. 
To działa! (mm) 


© Śpiewa w operze, gra u 
Konwickiego, Zanussie- 
go, Skolimowskiego: 
ARTUR ŻMIJEWSKI 

© konfliktu w sprawie 
„Maxa” ciąg dalszy 

© ŻYCIE ZA ŻYCIE. MAK- 
SYMILIAN KOLBE; PO- 
LOWANIE NA CZERWO- 
NY PAŹDZIERNIK; WY- 
GRAĆ ZE ŚMIERCIĄ: 
recenzje 

© Nie straszą lecz napę- 
dzają kasę: plaga DU- 
CHÓW na ekranach 

© Wyszedi z  zapadtej 
dziury | zrobił karierę: 
„Amerykański życiory: 
RONALDA REAGANA 

© MĄŻ FRYZJERKI: z ek- 
ranów świata 


TYLKO 
JEDNO 
ŻYCZENIE 


W tym miejscu powinny zna- 
leźć się życzenia Wielkanocne 
dla Państwa, Naszych Czytelni- 
ków, dla polskiego kina, dla nas 
wszystkich, których łączy zami- 
łowanie do tkwienia w ciemnoś- 
ci i wpatrywania się w biały pro- 
stokąf, na którym migają koloro- 
we cienie. Ale życzenie będzie 
tylko jedno. Ważne dla nas 
wszystkich. 


Polskiemu kinu życzę, by pie- 
niądze wydawane na produkcję 
filmową były odpisywane z po- 


datku. W całości. Podatek byłby |] lain Glenn 

płacony jedynie od zysku, jeżeli 

się takowy pojawi. Odpisywanie W dość smętnej codzienności polskiego kina ostatniego roku wiado- _ P.S.A jednak nie Irzeba Iracić wiary w happy end. Dostaliśmy właśnie wia- 
z podatku pieniędzy wydanych |] mość, że Jerzy Skolimowski będzie realizował w Polsce (współprodukcja — domość z ekipy. że niebawem otrzymamy pełny serwis totograficzny „Fer 
na kulturę jest jednym z podsta- francusko-polska) film na podstawie „Ferdydurke” Witolda Gombrowicza  dydurke”. Najbardziej spodobało nam się uzasadnienie: ponieważ film 
wowych narzędzi codziennego była ekscytująca. Miał przenieść na ekran jedną z najbardziej niezwykłych zrealizował polski reżyser na podstawie książki polskiego pisarza, bo 
działania demokracji. Pieniądze |] powieści naszej literatury, książkę jednego z niewielu polskich pisarzy, — zdjęcia kręcono w Polsce, ponieważ obok widzów zagranicznych obejrzą 
zbierane od podatników, a na. którego twórczość jest dziś w Świecie znana i ceniona. Mieliśmy nadzieję, — „Ferdydurke również krajowcy, bo część pieniędzy, za które film zrealizo- 
stępnie rozdzielane z centralnej | że zamieścimy obszerną relację z realizacji filmu, ilustrowaną bogatym wano jest jednak przecież tutejsza. Zgadzamy się całkowicie. Dziękujemy, 
puli zawsze pozostaną pie- |] serwisem zdjęciowym. Nie udało się nam, niestety. Dziennikarzy ani foło- czekamy! (bj) 

niędzmi rozdzielanymi z central- |] reporterów na plan nie wpuszczono. Publikowane zdjęcie pochodzi z iran: 

nej puli. Odpis z podatku to |] cuskiego pisma „Cahiers du Cinema" BJJ. 


właśnie pluralizacja źródeł dy- 
strybucji pieniędzy na kulturę. 


Mówiąc po ludzku: decyduje 
nie minister czy centralna świat 
ła komisja, ale decyduje każdy, 
kto ma ochotę lub kaprys wydać (0) 
na kulturę. Na co chce. On sam. i 
Na film, na kino, na teatr, na mu- 
zeum, na książkę, na galerię, na TA LKAMI 
happening, na filharmonię, na ZN 
jakieś zupełnie zwariowane 6 
przedsięwzięcie, bo ja wiem, na s. 
przykład Światowy — festiwal 
skrzypków leworęcznych albo 
karnawał filmowy w stu kinach 
pokazujących non-stop sto fil- 
mów, w których pojawia się 
słomkowy kapelusz. Człowiek 
bogaty decydujący się wydać 


ju 
prazy "l jekta: 


na kulturę musi mieć poczucie, Holly 
że to on decyduje co warto po- ą a: 
przeć, czemu pomóc. To jest | GIA „kę ZW i oczek! 
właśnie wolność. Zamiana jed- striptiz ostać 


nego ośrodka decyzyjnego w ZA 
niezliczoną ilość ośrodków to Body. tajemnicza 
n 


jest właśnie demokracja. Dlate- 


i 
go odpis z podatku nie może wa! ANIE 
dotyczyć tylko jednej, jedynie 
słusznej fundacji _ założonej GAIEFTT! 
przez ministra. Musi dotyczyć 48 
niezliczonej liczby fundacji, po- s. 4 


mysłów i przedsięwzięć. 


Tylko wtedy rodzący się pol- 
ski kapitalizm na serio zaintere- 
suje się wkładaniem pieniędzy 
w polską kulturę, polski film. 
Kiedy kulturę finansuje państwo, 
to znaczy, że finansuje ją każdy 
z nas, pieniądze pochodzą z 
płaconych przez nas podatków, 
wyjmowane są z naszej kiesze- 
ni. Czuję, że z mojej kieszeni są 
wyjmowane akurat pieniądze na 
operetkę. 


„Świadek mimo woli” 


Kultury nie musimy finanso- 
wać my wszyscy. Mogą ją fi- 
nansować przede wszystkim 
bogaci. Ale muszą móc sami 
podejmować decyzje. Oni są 
próżni, słowo daję, będą się na 
kulturę snobować. Odpiszmy z 
podatku wydatki na kulturę. Poz- 
wólmy bogatym fundować nam 
ino. 


REDAKTOR 
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Kończy się kinematografia reżyserów. 
Na scenę znów wkracza 


ZAWÓD 
PRODUCENT 


ultura, więc i kinemato- 
grafia, była w epoce ko- 
munistycznej uwikłana w 
rozmaite paradoksy. Pod- 
stawowy: antyreżimowi w więk- 
Szości artyści ustawiali się w kolej- 
ce po państwowe dotacje. Sytua- 


cja jak z  ;unku Mleczki. Konse- 
kwencje rzełomu politycznego 
okazały dla kinematogralii bo- 


lesne. Kończy się era finansowego 
i socjalnego bezpieczeństwa, gwa- 
rantowanego przez państwo. 

W w "inkach zamętu w sferze 
konce; artystycznych, chaosu w 
dziedzinie rozwiązań prawnych i 
gorączki emocjonalnej w środo- 
wisku, wywołanej poczuciem nie- 
pewności, rozpoczyna się proces 
kształtowania nowej struktury kine- 
matografii. Na razie z chaosu wyło- 
niła się 


instytucja producenta 


A właściwie została po pięćdzie- 
sięciu latach reaktywowana. Ko- 
nieczne stało się wspomaganie o- 
krojonych państwowych dotacji 
pieniędzmi z innych źródeł. Produ- 
centami niejako mechanicznie stali 
się szefowie studiów filmowych. 
Niektórzy z nich, jak szef TOR-u 
Krzysztof Zanussi, szef PERSPEK- 
TYWY Janusz Morgenstern — lau- 
reaci nagród za inicjatywy produ- 
cenckie, przyznanych po raz pierw- 
szy za 1990 rok — aktywnością w tej 
dziedzinie wyprzedzili dzisiejsze 
przemiany. 

Większość filmów TOR-u ostat- 
nich lat powstała dzięki współpra- 
cy z Zachodem: „Rok spokojnego 
słońca”, „Stan posiadania” i „Życie 
za życie” Zanussiego, „300 mil do 
nieba” Dejczera. Nagrody dla Za- 
nussiego i Morgensterna wyróż- 
niają nie tylko menedżerską przed- 
siębiorczość ale także poziom arty- 
styczny filmów. Najlepszym utwo- 
rem ubiegłego roku, była zrealizo- 
wana w TORZE „Ucieczka z kina 
»Wolność«” Wojciecha Marcze- 
wskiego. 

Ubiegłoroczny dorobek PER- 
SPEKTYWY to przede wszystkim 
„Lawa” Tadeusza Konwickiego i 
„Korczak” Andrzeja Wajdy. a 

Obok państwowych, pojawiają 
się na razie nieliczni producenci 


prywatni 


Prym wśród firm prywatnych wie- 
dzie „Pleograf” Waldemara Dzikie- 
go. Do niedawna Dziki znany byt 
przede wszystkim jako zdolny re- 
żyser, autor „Kartki z podróży” i 
„Cudownego dziecka”. Organiza- 
cję niezależnego studia rozpoczął 
przed trzema laty. Prywatna pro- 
dukcja filmów wydawata się wtedy 
wszystkim naiwną mrzonką. „Mia- 
tem dość bałaganu i niekompeten- 
cji z którymi spotykałem się w 
państwowym systemie produkcji. 
Nie chciałem już dłużej tracić czasu 
na nieustanną walkę z biurokracją, 
która ogromnie podnosi koszty 
produkcji” — mówi Dziki. 

Dziś zbiera pierwsze efekty swo- 
jej cierpliwości, uporu i menedżer- 
skiego talentu. W ubiegtym roku 
„Pleograf” zrealizował jako współ- 
producent trzy filmy fabularne i se- 
rial: z Timothy Burril Production — 
film Alejandro _Jodorowskiego 
„Rainbow Thief" (Złodziej tęczy). z 
Peterem O'Toole i Omarem Sharif- 
fem; z francuską Antennae ZMCU 
„Les enfants du vent" (Dzieci wia- 
tru) w wersji kinowej i serialowej, a 
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także wspólnie z tódzką PWSFTviT 
debiutancki film Tomasza Wisz- 
niewskiego „Kanalia”. 

* Dysponując trzema pełnymi eki- 
pami produkcyjnymi, „Pleograf” 
jest w stanie realizować cztery filmy 
rocznie. Przymierza się do realiza- 
cji filmów według własnych, orygi- 
nalnych scenariuszy: kilka proje- 
któw już czeka, lecz za wcześnie 
jeszcze na szczegóły. 

Przemiany w kinematografii 
zmierzają w stronę modelu produ- 
cenckiego, który nieuchronnie do- 
prowadzi do jej prywatyzacji. Pry- 
watyzuje się studio TOR, zaktada- 
jąc spółkę joint venture, podobne 
plany mają inne. Nim jednak ten 
proces zostanie zakończony, trze- 
ba rozstrzygnąć podstawowy, we- 
dług Krzysztofa Zanussiego, dyle- 
mat: 


ratować kinematografię 
czy środowisko? 


„Moim zdaniem — dodaje Zanussi — 
środki powinny być przeznaczone 
na uratowanie kinematografii i za- 
pewnienie jej możliwości rozwoju 
w nowym kształcie organizacyj- 
nym. Wprawdzie u nas władze pań- 
Sstwowe nie wycofały się z subwen- 
cjonowania produkcji filmowej, ale 
ogromną część funduszy pochła- 
niają koszty utrzymania marnotraw- 
nej socjalistycznej struktury kine- 
matografii. 

Chciałbym, aby dramatyczne zja- 
wiska, które obejmują całe społe- 
czeństwo miały w środowisku fil- 
mowym jak najłagodniejszy prze- 
bieg, nieuchronna jest jednak we- 
ryfikacja przydatności zawodowej. 
W tej chwili sytuacja jest niezdro- 
wa. Są ogromne przerosty kadro- 
we, ludzie dostają pieniądze pomi- 
mo faktycznej bezczynności. Te 
pieniądze powinny być przezna- 
czone na produkcję filmową. Od- 
powiednie decyzje muszą być 
podjęte jak najszybciej. W niedaw- 
nym wywiadzie dla „Gazety Wybor- 
czej” użyłem paru bardzo ostrych 
sformułowań, z których mogłoby 
wynikać, że większości kolegów 
proponuję bogaty ożenek lub han- 
del domokrążny. Moje stowa skie- 
rowane były do ludzi młodych, któ- 
rym z pewnością nie zaszkodzą a 
być może pozwolą ostrzej, wyraź- 
niej spojrzeć na własną przyszłość. 
Rozumiem natomiast dobrze fru- 
strację i przygnębienie kolegów re- 
prezentujących średnie pokolenie, 
którzy zbudowali już swoje życie 
zawodowe i którym najtrudniej bę- 
dzie zaakceptować nową Sytuację. 

Związki zawodowe powinny 0- 
pracować nowy status wolnych za- 
wodów, który pracownikom kon- 
traktowym, a nie jak dotychczas e- 
tatowym, gwarantowałby opiekę 
socjalną i zdrowotną. Tym, z pracy 
których kinematografia nie będzie 


mogła korzystać, stworzyć trzeba 
możliwość zmiany kwalifikacji. Mło- 
dzi reżyserzy mogą mi zarzucić, że 
sam startowałem kiedyś w luksu- 
sowych warunkach socjalistycznej 
kinematografii, którą dziś tak ataku- 
ję. Tak, skorzystałem z możliwości 
jakie wówczas istniały. Ale od wielu 
lat staram się realizować swoje fil- 
my możliwie najmniejszym ko- 
sztem, choć nikt tego ode mnie nie 
wymagał. Dziś wszyscy musimy 
rozstać się z mitem równości, który 
kształtował naszą mentalność. De- 
cydować będzie talent, pracowi- 
tość, przedsiębiorczość. Nie mó- 
wię tego z pozycji wyższości, z per- 
spektywy człowieka który jest po- 
nad kłębiącą się rzeczywistością. 
Sam nie wiem jakie będą losy 
TOR-u i moje własne”. 

Konieczności, o których mówi 
Zanussi, dotyczą sfery produkcji fil- 
mowej. Oddzielnym problemem 
jest zerwanie więzi między produk- 
cją a dystrybucją. - 


Producent w sytuacji 
absurdalnej 


Filmy polskiego producenta mają 
niewielkie szanse dotarcia do ro- 
dzimej publiczności. Wolny rynek 
filmowy zakwestionował rację ist- 
nienia polskiego kina. Od kilkunas- 
tu miesięcy repertuar polskich kin, 
szczególnie w dużych miastach, 
wypełniają w 90 procentach filmy 
amerykańskie. 5 marca na przy- 
kład warszawskie kina wyświetlały 
31 filmów amerykańskich, po jed- 
nym francuskim i angielskim oraz 
„Ucieczkę z kina »Wolność«" Woj- 
ciecha Marczewskiego. 


„To co się stało w dziedzinie dy- 
strybucji i rozpowszechniania ok- 
reślić można jako wielki skandal — 
mówi Janusz Morgenstern. — Musi 
powstać system ochrony rodzimej 
produkcji np. przez regulacje po- 
datkowe. Nie chciałbym, żeby 
zabrzmiało to zbyt patetycznie, ale 
na tym polegają obowiązki pańs- 
twa wobec kultury narodowej. Sys- 
temy ochronne istnieją w Europie 
Zachodniej. Konkurencji z kinem a- 
merykańskim nie wytrzymują ani 
Francuzi. ani Anglicy czy Niemcy” 
— mówi szef „Perspektywy”. 


Nasi producenci nie mogą liczyć 
na korzystną współpracę z telewi- 
zją, która na całym świecie spon- 
soruje twórczość filmową, bądź 
stanowi opłacalny rynek zbytu. Za- 
dłużonej telewizji nie stać dziś na 
wspólne przedsięwzięcia, a sumy 
jakie oferuje za prawa do emisji za- 
krawają na kiepski żart. Za „Lawę” 
Tadeusza Konwickiego, gotowa 
byta zapłacić 20 milionów, tzn. tyle, 
ile sama żądała za minutowy forsz- 


pan reklamowy. Niedawno kierow- 
nictwo telewizji wycofało się z pro- 
jektu serialu telewizyjnego który 
miał być realizowany przez „Pleo- 
graf". W tej sytuacji zasadnicze 
znaczenie ma 


współpraca z zachodnimi 
partnerami 


Nie tylko zapewnia część środków 
na realizację filmu, ale otwiera za- 
chodnie rynki, dając szansę zysku. 
Oprócz inicjatyw koprodukcyjnych 
korzystne są także tzw. usługi wy- 
konawcze. Połączenie obu form to 
ten rodzaj współpracy, który po- 
zwala minimalizować koszty włas- 
ne. W ten sposób powstały ostat- 
nie filmy Krzysztofa Zanussiego 
„Stan posiadania" i „Życie za ży- 
cie". Wkład TOR-u w ich realizację 
wyniósł zaledwie 25 procent. Re- 
sztę zapewnił partner niemiecki. Na 
podobnych zasadach powstaje 
film Krzysztofa Kieślowskiego. „Po- 
dwójne życie Weroniki", realizowa- 
ny z producentem francuskim. 

Związki polskiego kina z zachod- 
nimi producentami mogą jednak 
rodzić zagrożenia, ograniczenia te- 
matyczne i artystyczne. 

„Nie widzę takiego problemu — 
mówi Janusz Morgenstern. — Filmy, 
które teraz powstają np. „Kolos” 
Leszczyńskiego (we współpracy z 
producentem norweskim) i „Ptak'” 
Gąsiorowskiego (z producentem 
francuskim), realizowane są we- 
dług polskich scenariuszy, przez 
polskich reżyserów i dotyczą pol- 
skich spraw. Absurdalny jest więc 
zarzut wyprzedaży naszego poten- 
cjału artystycznego czy podpo- 
rządkowywania go zachodnim pro- 
ducentom". 

Wspólne przedsięwzięcia są 
związane z ryzykiem, jako że do 
Polski przyjeżdżają nie zawsze so- 
lidni producenci. Poważnych part- 
nerów można zdobyć tylko dzieki 
prywatnym kontaktom lub renomie 
twórców. 

Nowa sytuacja wymaga od pol- 
skich uczestników wspólnych 
przedsięwzięć nowych umiejętnoś- 
ci. ź 

Jak mówi Zanussi, „Wejście Pol- 
ski w obieg międzynarodowego 
kapitału wymaga swoistej edukacji, 
nauczenia się reguł biznesu, a tak- 
że zrozumienia jego filozofii i mo- 
ralności. Obserwuję np. — mówi Za- 
nussi — chęć obdzierania kapitali- 
stów ze skóry. Ja zawierając umo- 
wy na usługi wykonawcze, nieza- 
leżnie od tego czy będzie to produ- 
cent z Francji czy Hongkongu, mu- 
szę zgodzić się na cenę poniżej 
średniej europejskiej. Upierając się. 
przy wyższej stracę klienta, który 


a EEEE ZZA RANE 


choćby na Węgrzech znajdzie 
znacznie lepsze warunki bytowe i 
techniczne”. Dla prywatnego pro- 
ducenta współpraca z zachodnimi 
partnerami to jedyna szansa uralo- 
wania się przed bankructwem. 

Waldemar Dziki mówi, iż „Przy tej 
cenie biletów nie można sobie po- 
zwolić na produkowanie filmów 
przeznaczonych wyłącznie na pol- 
Ski rynek. Gdyby sytuacja taka jak 
w tej chwili miała się utrzymać, to 
dopuszczam nawet możliwość rea- 
lizowania filmów przeznaczonych 
tylko dla zachodniego odbiorcy, od 
razu w angielskiej lub francuskiej 
wersji językowej” 


Fot. J. Barcz 


Waldemar Dziki: Miałem dość bałaganu i niekompetent 


Miejmy nadzieję, że ta ponura 
wizja polskiego kina bez polskiego 
widza nie stanie się rzeczywistoś- 
cią. 


Jak odzyskać widza? 


Według Dzikiego „Trzeba sprawić, 
by rodzima publiczność przestała 
kojarzyć polskie filmy z nudą i 
nieudolnością formy podszywającą 
się pod intelektualne i estetyczne 
wyrafinowanie”. Dziki mówi 


Nie odżegnuję się od „Kartki z 
podróży” ale przyznaję że. sam by- 
łem ofiarą artystowskiej pozy jaka 
charakteryzuje młodych polskich 


Fot. R. Sumik 


reżyserów. Kino to przede wszyst- 
kim. widowisko i umiejętność bu- 
dzenia emocji i rzemieślnicza per- 
fekcja. Dzięki niej, a nie wbrew niej 
powstaje czasem wielka sztuka. 
Odzyskiwanie sympatii widzów 
musimy zacząć od młodego poko- 
lenia 


Zdaniem Zanussiego dobre 
przyjęcie „Ucieczki z kina »Wol- 
ność«” wskazuje, że nasza pu- 
bliczność potrzebuje nie tylko a- 
merykańskich filmów  rozrywko- 
wych. „Myślę — mówi Zanussi — że 
widzowie nasycą się produkcją a- 
merykańską i zatęsknią za filmami 
polskimi, za obrazem bliskiej sobie 


> 


rzeczywistości. Kino refleksji w od- 
mienionej, atrakcyjniejszej estety- 
ce ma większe szanse niż kino roz- 
rywkowe, które w naszym wydaniu 
nie jest w stanie dorównać Amery- 
kanom Ę 


Sytuacja jest trudna ale widzę 
przyszłość jaśniej niż wielu innych. 
Kiedyś filmowcy narzekali ria ko- 
munistyczne władze, dziś lamentu- 
ją z powodu załamania się dawne- 
go porządku. Lament nie jest spo- 
sobem na życie” 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


Krzysztof Zanussi: Musimy rozstać się z mitem równości 


Z ekranów świata 


ilm „Tańczący z wilkami” przywra- 
ca wiarę w kino amerykańskie. Do- 
póki takie przedsięwzięcia będą 
możliwe, można mieć nadzieję, że 

to kino nie zemrze. Że się nie zadławi brutal- 

nością i okrucieństwem. 
Najpierw jest wstęp. Bohater główny, pod- 
porucznik Dunbar, zostaje ranny podczas bi- 


twy w roku 1863. Chirurdzy chcą mu amputo- 
wać nogę, zreszą nie kryją, że operacja pew- 
nie się nie powiedzie. Dunbar woli zginąć jak 
żołnierz, na polu bitwy, więc zaciska zęby, 
wsiada na koń i rusza do samobójczego ala: 
ku. Worew swym rachubom — nie zginie, 
przeciwnie, porwie za sobą swój oddział i 
wygra bitwę. Dzięki czemu zyska opiekę ge: 


nerała. Co więcej, generał spełni także osobi- 
stą prośbę podporucznika i wyśle go na pla- 
cówkę daleko na zachód, w rejony Wielkich 
Równin (Great Plains) 

Ten wstęp trwa około pół godziny i właści- 
wie nie łaczy się dramaturgicznie z ciągiem 
dalszym. Niejeden producent hollywoodzki 
uznałby, że trzeba skrócić gotowy film właś- 


nie o te pół godziny. Ale trójka realizatorów- 
entuzjastów (reżyser. scenarzysta, produ- 
cent) doskonale wiedziała, o Go im chodzi 
Wstęp spełnia dwojaką funkcję. Po pierwsze. 
pokazuje cywilizację białych ludzi. Jest to cy. 
wilizacja, która rozpętuje bezsensowne woj. 
ny: która nie dba o swoich rannych żołnierzy 
która akceptuje nepolyzm i uczy podłości 


Kiedy Hollywood zapomniał 

o kowbojach i Indianach, 

Kevin Costner odkrywa na nowo 
magię wielkich przestrzeni. 


TAŃCZĄCY Z WILKA 


(„uratujesz życie, jeśli spodobasz się genera: 
łowi”). Co więcej, jestto cywilizacja ludzi, któ 
rzy nie potrafią zaaklimatyzować się na Wiel. 
kich Równinach. Dowódca fortu Hays jest 
cnory psychicznie i ostatecznie popełnia sa- 
mobójstwo. 

Ale wstęp pełni jeszcze inną funkcję. Po- 
kazuje, że podporucznik Dunbar już raz u- 
marł. Pogodził się ze śmiercią, wyszedł dob- 
rowolnie na jej spotkanie. Więc potem, na 
Dalekim Zachodzie, jest już innym człowie- 
kiem. Trochę mistykiem, trochę kimś kto nie- 
świadomie prowokuje Śmierć. A także czło- 
wiekiem, który wyzbył się chciwości i niena- 
wiści. 

Tu, w opuszczonym forcie Sedgewick, 
wszystkie kontakty z cywilizacją białych ludzi 
zostają zerwane. Dunbar chce żyć w zgodzie 
ze swym naturalnym otoczeniem. Przyjaźni 
się ze swym koniem, nawiązuje przyjaźń z 
wilkiem-samoinikiem. Pragnie zaprzyjaźnić 
się z morzem traw, z bawołami. I także z ludź- 
mi, którzy tu żyją. Z Indianami 

Pierwsze kontakty kończą się niepowo- 
dzeniem, nawet obustronną kompromitacją 
Proces zaprzyjaźniania się wymaga wytrwa- 
łości, czasu. Film jest długi, bo autorzy chcą 
pokazać wszystko dokładnie, jak w doku- 
mentalnym filmie etnograficznym. Żadnych 
skrótów, umowności. Biały człowiek stoi 
przed Indianami, mówi coś po angielsku, oni 
odpowiadają w języku lakota. Nie rozumieją 
się, więc uważnie obserwują mimikę parine: 
ra. Trwa to długo, może takie sceny wydadzą 


się komuś nudne. Ale potem Dunbar i India: 
nie wspólnie wyruszają, by zapolować na ba 
woły. I to polowanie z całą pewnością nudne 
nie jest. 

Ostatecznie Indianie zostają przekonani. 
ponieważ widzą przyjaźń białego człowieka z 
wilkami. Dunbar i wilk prowadzą ze sobą woj 
nę podjazdową. Dunbar czasem karmi wilka, 
czasem go odpędza. Rzuca weń kamieniami 
ale tak, aby nie trafić. Wilk przyjmuje tę kon. 
wencję, chwyta człowieka za piętę, ale tak. 
aby go nie skaleczyć. Indianie patrzą na to i 
mówią: Jakiś dziwny ten biały. Chyba zastu. 
żył na to, by otrzymać prawdziwe indiańskie 
imię. 

Jest jeszcze inny czynnik, który sprzyja 
porozumieniu. W wiosce żyje biała kobieta 
Nazywa się „Stoi z pięścią”, kiedyś miała na 
imię Christine. Przed kilkunastu laty ocalała z 
masakry, ukrywała się na prerii, została zna. 
lezione przez Siuksów, przyjęta do ich spo- 
łeczności, Wyszła za mąż, polem została 
wdową. Ale ciągle mówi trochę po angielsku 
Więc porozumienie staje się łatwiejsze. | w 
końcu Dunbar i niegdysiejsza Chnistine za. 
wierają związek małżeński. 

Wtedy w opuszczonym forcie Sedgewick 
pojawia się oddział wojska. Dunbar przeżywa 
dylemat: czy powinien zostać z Indianami 
czy też wrócić do swej etnicznej wspólnoty? 
Biali ułatwiają mu decyzję. Już podczas pier- 
wszego spotkania zabijają mu konia, zaraz 
potem zabijają wilka. Od tej chwili panteista. 
-mistyk Dunbar nie zechce mieć z nimi nic 
wspólnego. 

Ale nie może także zostać z Indianami. Dla 
swych przełożonych jest dezerterem, zdrajcą. 
zasługuje na sąd i stryczek. Więc nie może 
narażać swych indiańskich przyjaciół, musi 
ich opuścić. I takie właśnie jest symboliczne 
zakończenie filmu. Uczciwy Amerykanin. 
może tylko liczyć na nienawiść swych współ: 
Obywateli, nie może liczyć na pomoc swych 
przyjaciół. 

Powtórzmy: film został zrealizowany przez 
entuzjastów, nie przez ludzi trzeźwych i roz: 
sądnych. Więc widzowie trzeźwi i rozsądni 
zapewne będą mieli różne walpliwości. Po- 
wiedzą, że wizja społeczności Siuksów jest 
zbyt arkadyjska; przypomną, że rytuały in. 
diańskie mogły być czasem równie krwawe, 
jak operacja w lazarecie polówym. A na do: 
datek ta biała kobieta w indiańskiej wiosce 
czy można wierzyć w jej absolutne szczęś 
cie? Niektóre filmy Johna Forda (np. „The 
Searchers", „Two Rode Together”) sugerują, 
że losy białych ludzi w indiańskiej społecz: 
ności układały się różnie. | jeszcze to, że ktoś 
w końcu tych rodziców dziewczyny zmasa 
krował. 

Tak, widzowie trzeźwi i rozsądni może z0- 
staną nieprzekonani. Ale, na szczęście, nie 


będzie ich wielu 
JAN OLSZEWSKI 


DANCES WITH WOLVES, reż. Kevin Cost- 
ner, USA. 


araz po Wojnie Secesyjnej 


woźnica dyliżansu, Thomas 
Jefłord, udał się na Daleki Za- 
chód, aby szukać spokoju na 
terenach należących do Apaczów. Są- 
dził bowiem, że koegzystencja to jedy- 
na droga zarówno dla pionierów, jak i 
osiadłych na tych ziemiach plemion 
Mimo że nie znał ani słowa w żadnym 
indiańskim języku, potrafił doskonale 
porozumieć się z przywódcą plemien- 
nym, Cochise. O wiele większe prze- 
szkody musiał pokonać, aby przekonać 
do swych teorii władze białej Ameryki 
Wreszcie, w roku 1870, generał Howard 
i Cochise podpisali traktat pokojowy. 
Nigdy go jednak nie dotrzymano z winy 
białych. Trwały nadal krwawe starcia, a 
rok 1876 to data wielkiej rzezi nad rzeką 
Little Big Horn. W dwadzieścia lat zie- 
mie Indian zostały spacyfikowane. 
Kiedy pojawiło się kino, wśród wi- 
dzów było wielu tych, którzy walczyli z 


( kovin Costner 


Indianami. Dlatego pierwsi autorzy we- 
sternów ochoczo sięgnęli do walk z 
Czerwonoskórymi. Bez wyrzutów su- 
mienia. 

Wraz z nastaniem kina dźwiękowego, 
western zaczął szukać inspiracji w lite- 
raturze. Elliott Arnold przeniósł na ekran 
z powieści „Braterstwo krwi" wątek 
przyjaźni Jellorda i Cochise. Ameryka 


Kevin Costner 


nie odczuwała jeszcze winy wobec In- 
dian, co najwyżej zakłopotanie. Więk- 
szość westernów przeprowadzała roz- 
różnienie między „dobrymi”, ugodowy- 
mi zdobywcami, a brutałami podążają- 
cymi na Far West. Generała Custera za- 
liczono do brutali 

Gdy Ameryka wygrała wojnę (tę dru- 
ga, światową), western przemienił się w 
gołąbka pokoju. W „Złamanej strzale” z 
1950 roku bohaterami byli Cochise i 
Tom Jefford, którego grał sam James 


Stewart. Potem powstaje cała fala fil- 
mów proindiańskich. Cochise staje się 
najmodniejszym bohaterem westerno- 
wym: w ciągu czterech lat Jeff Chandler 
zagrał indiańskiego wodza z ubiegłego 
stulecia w pięciu filmach. 

Stało się. Pod wpływem swojej mło- 
dzieży Ameryka poczuła się wreszcie 
winna. Do moralnego współczucia wo- 
bec biednych, wymordowanych ludzi 
dołączyło się zakwestionowanie syste- 
mu amerykańskich wartości i podziw 
dla kodeksu honorowego Indian. Jed- 


nocześnie w westernach pojawia się 
wąek ekologiczny. (Indianie zasługują 
na taką samą ochronę jak bizony i inne 
cuda natury). 

Ze wszystkich mniejszości etnicz- 
nych Ameryki, indiańska jest najbar- 


dziej nieszczęsna. A ze wszystkich ple- 
mion indiańskich, Siuksowie żyją w naj- 
większej nędzy. Ich rezerwaty w Pine 


Ridge i Rosebud to koszmar. W staty- 
stykach Indianie plasują się na ostat- 
nich miejscach, gdy chodzi o długość 
życia, mają najwięcej bezrobotnych i 
największą przestępczość, najwięcej 
młodzieży, która nie kończy szkół, naj- 
więcej sierot. Film „Tańczący z wilka- 

* którego akcja rozgrywa się w roku 
1863, tączy obrazy raju z ovrazami pie- 
kła. Biały człowieku, mijaj szybko Pine 
Ridge i Rosebud! 


Opr. MOL 
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Recenzje 


Meryl Streep i Shirley MacLaine 


Kłamstwa sztuki, kłamstwa życia 


Między nami jędzami 


yobrażmy sobie taką oto histo- 

rię. Młody aktor. Ponoć zdolny, 

wrażliwy, inteligentny. Narko- 

man. Osiągnąłby w życiu och- 
jak-dużo, gdyby nie fakt, że spotyka na 
swej drodze wyłącznie kretynki i jędze. 
Kobiety albo przeraźliwie płytkie i głu- 
pie, albo wredne egoistki. Wszystkie 
one są odrażające i choć każda stanowi 
tylko epizod na drodze naszego boha- 
tera, lo przecież razem wzięte — niszczą 
go. Wśród paskudnych kreatur ginie 
człowiek. 

Prawda, że niezbyt to mądre? Mam 
nadzieję, że lak prymitywna historia zo- 
stałaby wyśmiana, w każdym razie nikt 
nie potraktowałby jej poważnie. W isto- 
cie mielibyśmy bowiem powiastkę o 
pogardzającym ludźmi egocentryku, o 
mazgaju i mydłku, powiastkę ttumaczą- 
cą problemy świata różnicą płci. 


WKINACH pH 


Uznany 
za niewinnego 


PRESUMED INNOCENT. R: ALAN J. PAKU- 
LA. 8: Frank Pierson i Alan J, Pakula według 
powieści Scotta Turowa. Z: Gordon Willis, M; 
John Williams. Scenogr.: George Jenkins 
W: Hamison Ford (Rusty Sabich), Brian Den- 


Film „Pocztówki znad przepaści” jest 
jednak przedsięwzięciem jak najbar- 
dziej serio. Mamy wszakże pewną róż- 
nicę. Schemat jest odwrócony. Główna 
postać to kobieta. Cudowna indywi- 
dualność. Zaś kretyni i egoiści wokół to 
mężczyźni. Dzięki temu prostemu za- 
biegowi otrzymujemy głęboki, wzrusza- 
ący film o zmaganiu wrażliwej istoty z 
wrogim światem. 


Kpię, oczywiście, najgrubiej jak u- 
miem. Egzaltowana ekranizacja egzal- 
towanej powieści aktorki Carrie Fisher 
(księżniczka Leia z „Gwiezdnych wo- 
jen”) uchodzić będzie u nas zapewne 
za dzieło głębokie i subtelne. Nie zdzi- 
wię się specjalnie, wśród ekranowych 
młockarni dominujących na naszych 
ekranach, aktorski film Nicholsa może 
wydać się oazą kina psychologicznego. 


nehy (Raymond Horgan), Raul Julia (Sandy 
Stern). Bonnie Bedelia (Barbara Sabich). Paul 
Winfield (sędzia Larren Lytie). Grela Scacchi 
(Carolyn Pochenrus). P: Mirage Prod. dla 
Warner Bros.. USA 1990. 127 min. ITI. Pre- 
miera: 5 kwietnia. 


Prokurator nadzorujący śledztwo w spra- 
wie o morderstwo swojej koleżanki, sam 
staje przed sądem, gdy wychodzi na jaw że 
miał romans z zamordowaną. Zasada dom- 
niemania niewinności obowiązująca w cy- 
wilizowanych systemach prawnych, okazu- 
je się zwodnicza. 


Pocztówki 
znad przepaści 


POSTCARDS FROM THE EDGE. R: MIKE 
NICHOLS. S: Came Fisher. Z: Michael Ball- 
haus. Scenogr.: Kandy Siem. M: Carly Si- 
mon. W: Meryl Streep (Suzanne Vale), Shirley 
MacLaine (Doris Mann). Dennis Quaid (Jack 
Falkner). Gene Hackman (Lowell), Richard 
Dreyfuss (dr Frankentha!). P: Columbia Tni- 
Star, USA 1990. 101 min. SYRENA. Premiera: 
22 marca 

Recenzja wyżej. 


Z tego też powodu trudno brać „Pocz- 
tówki” pod obcas, bo wyjdzie, że nisz- 
czę kino ambitne. 


Więc nie niszczę. Film Nicholsa ma 
swe reżyserskie i aktorskie uroki, dopa- 
trzeć się w nim można kilku szczątko- 
wych prawd o samotności długody- 
stansowca-aktora, o istocie tego zawo- 
du polegającego na nieustannym kła- 
maniu, po to, by powiedzieć prawdę. 
Nichols specem jest nie byle jakim (po- 
przedni jego produkt to znakomita 
„Pracująca dziewczyna”), potrafi zaa- 
ranżować sporo scen tak, że ogląda się 
miło, a w dodatku w przeświadczeniu, 
że to kawał mądrego kina. Choćby sam 
początek: najpierw groza, bohaterkę 
biją policjanci, potem okazuje się, że to 
tylko scena na planie filmu, jest śmiech, 
rozluźnienie. Na końcu sceny jednak 
wychodzi na jaw, że aktorka jest narko- 
manką, wściekły reżyser całkiem serio 
grozi jej śmiercią. Kłamstwa sztuki i 
kłamstwa życia czasem nie sposób od 
siebie oddzielić. Matka Fisherówny, ak- 
torka Debbie Reynolds (znana nam 
choćby z „Deszczowej piosenki”) tu 
grana jest przez Shirley MacLaine, któ- 
ra sadomasochistycznie obnaża swą 
szpełołę i starość. 


A jednak film Nicholsa wydał mi się 
płytki, jego z wielkim namaszczeniem 
celebrowana psychologia — banalna 
Aktorstwo niegenialne. Zarówno Meryl 
Streep w roli bardzo-wrażliwej-i-sa- 
motnej narkomanki, jak i Shirley Mac- 
Laine w roli jej matki, zgorzkniałej-ale- 
wciąż-słodkiej alkoholiczki, posługują 
się głównie grepsami, które wszyscy 
znamy na pamięć. Zaangażowani do e- 
pizodów gwiazdorzy (Gene Hackman, 
Richard Dreyluss, Dennis Quaid) po- 
twierdzić mają odkrywczą tezę, że dziś 
prawdziwych chłopów już nie ma, a jeśli 
są, to też ich nie ma, bo nie stają na 
naszej drodze kiedy ich potrzebujemy. 

Jest wysoce prawdopodobne, że film 
„Pocztówki znad przepaści” bardzo się 
spodoba teministkom. | bardzo słusz- 
nie. Ja niestety mam silną alergię na 
feminizm. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


POCZTÓWKI ZNAD PRZEPAŚCI 
Czołówka filmu niżej. 


ytat z plakatu reklamowego 
akcentuje sentymentalny wą- 
tek filmu Andrew Bergmana, 
pomijając istotną wiadomość, 
że jest to liryzm w wydaniu komedio- 
wym. Ważne dla tych, co lubią w amery- 
kańskim kinie ten specyficzny nastrój 
wzruszenia z dodatkiem błyskotliwego 
dowcipu, którernu trudno się oprzeć. 

Reżyser i scenarzysta w jednej oso- 
bie, z „nieznanego króla komedii”, jak 
nazwał go „New York" Magazine” w 
1985 roku, autora wziętych sztuk i po- 
wieści sensacyjnych stał się w krótkim 
czasie bohaterem ekranowego sukce- 
su. Udało mu się bowiem stworzyć film, 
który łączy zalety artyzmu z komercją, 
kunsztowną łamigłówkę z sekwencją 
wariackich gagów, powagę i zadumę z 
parodią wszystkich i wszystkiego, Jest 
to satyra na nieporadność prowincju- 
sza w zetknięciu z absurdem wielko- 
miejskiego kołowrotu, na wszechmoc- 
ną mafię, na obyczajowość narodo- 
wych mniejszości i zapał obywateli 
USA do zrzeszania się w różnorakich 
Towarzystwach, Związkach, Kołach Mi- 
łośników itp. To wszystko już dzięsiątki 
razy w kinie wykpiono, ale satyra w 
„Nowicjuszu” przekształca się niepo- 
strzeżenie w przedziwny moralitet o 
młodzieńcu, który przechodzi swoistą 
szkołę życia. 

Clark Kellogg (Matthew Broderick) 
pochodzi z niewielkiej mieściny w sta- 
nie Vermont, gdzie diabeł mówi dobra- 
noc, a groźny w swym idiotyzmie oj- 
czym konkuruje w wychowaniu pasier- 
ba z nadopiekuńczą matką. Wyjazd do 
nowojorskiego college'u będzie więc 
dla Clarka niezwykłą przygodą, a 
wszystko co zobaczy, nowością od 
pierwszej chwili. Już w następnej nie- 
szczęsny kandydat na adepta sztuki fil- 
mowej zostanie bezlitośnie oszukany i 
obrabowany przez natrętnego taksów- 
karza. Ten zaś okaże się członkiem ma- 
fii i zaproponuje chłopcu pracę dla 
swego wuja, majestatycznego Carmine 
Sabaliniego (Marlon Brando), rzekome- 
go właściciela firmy importowo-ekspor- 
towej. Zakres obowiązków Clarka bę- 
dzie tyleż niesamowity co zabawny, a w 
dodatku budzący podejrzenie o niez- 
godność z prawem. Zwłaszcza, że szef 
jest tak niezwykle podobny do... Zgad- 
nijcie! 

Zanim student dowie się, jak skom- 
plikowanej intrygi padł ofiarą, przeżyje 
mnóstwo niewiarygodnych perypetii, w 
ciągu kilku dni stanie się przewoźni- 
kiem ogromnego jaszczura, właścicie- 
lem mercedesa i narzeczonym córki 
mafiosa oraz jego najbardziej zaufanym 


Tak śmiesznie, 
ak smutno 


iezła robota. Fachowy reżyser 
Ron Howard (potwierdził póź- 
niej swą fachowość kręcąc 
„Wiillowa”) ma dar sprawnej 
narracji, stopniowania napięcia. „Ko- 
kon" nagrodzony dwoma Oscarami w 
1986 roku, to film charakterystyczny dla 
kina amerykańskiego doby Lucasa i 
Spielberga: miesza pomysły rodem z 
różnych ekranowych gatunków, licząc 
na oryginalny rezullat. Howardowi uda- 
ło się uniknąć chaosu, co często się 
zdarza przy tego typu zabiegach 
Na słonecznej Florydzie jest osiedle 
„Słoneczne Brzegi”. Jedno z wielu ta- 
kich osiedli w Stanach czyli prolesjo- 
nalnie prowadzony i na pozór miły o- 
środek dla emerytów. Mówiąc brutalnie 
— dość elegancki dom starców. Długi 


prolog filmu to opis życia grupy staru- 
szków skazanych na przymusowe 
wczasy. Trzech z nich: Art Selwyn (Don 
Ameche), Ben Luckett (Wilford Brimley) 
i chory na raka Joe Finlay (Hume Cro- 
nyn) trzyma się razem. Usiłują zacho- 
wać fason i nadal stosować zasadę 
„uśmiechaj się”. Ale z ich żartów, kpin i 
ukradkowych spojrzeń przebija rozpacz 
i strach. Kamera, mimochodem i ner- 
wowo, jakby naśladując bohaterów, za- 
gląda do pokojów: znów ktoś jest rea- 
nimowany, znów stawia się biały para- 
wan 

Ci trzej chcą jeszcze walczyć, ale 
zdają sobie sprawą, że wyrok jest 
nieubłagany, a frustrację pogłębia ich 
izolacja w tej funkcjonalnie urządzonej 
„oazie szczęścia”. 


„Niewinny dzieciak. Stary wyga. To mógłby 
być początek pięknej przyjaźni”. I jest. 


Jak polubić malię 


przyjacielem, a także dozna prawdziwie 
ciepłych gestów sympatii i ojcowskiego 
zainteresowania, czego tak mu brako- 
wało od wczesnego dzieciństwa. Z nie- 
śmiałego, zahamowanego prowincju- 
sza (lepiej byłoby go nazwać żóttodzio- 
bem) zmieni się w dojrzałego mężczyz- 
nę, zdolnego dokonać wyboru życiowej 
drogi 

Wątek sycylijskiego klanu rodzinne- 
go, rozegrał Andrew Bergman po mi- 
strzowsku. Marlon Brando sparodiował 
w nim własne wcielenie Vita Corleone 
sprzed lat; zresztą cały film pełen jest 
aluzji do „Ojca chrzestnego”, przedsta- 
wionego jako niedościgniony ideał ki- 
nowego dzieła i kompendium wiedzy o 
środowisku mafijnym. To zresztą nie je- 
dyny wzór: końcówka „Nowicjusza” 
pięknie brzmi w tonacji „Żądła”, a 
świetna rola Maksymiliana Schella jako 
dziwacznego zoologa i kucharza oraz 
portret Duce, widniejący na ścianie klu- 
bu-rezydencji starego Carmine („po 
prostu przypomina lata młodości!”) ko- 
jarzą się z „Maratończykiem” Schlesin- 
gera — tyle że na wesoło. Jeśli dodać 
do tego, że nie ma w filmie ani jednej 
sceny przemocy, nie pada ani jedno 
wulgarne zdanie, będziemy mieli pełny 
obraz tego, co można zrobić z inteli- 
gentnym pomysłem na zabawną i wzru 
szającą „story” - zarówno dla dziad. 
ków, jak wnuczął. 

Andrew Bergman odwrócił tradycyj- 
ny porządek kina psychologiczno-oby- 
czajowej sensacji. Zamiast demasko- 
wać fałszywą moralność i dobroć, po- 
kazuje ciepły i prawdziwie familijny kli- 
mat życia tych, których wraz z młodym 
Kelloggiem jesteśmy już gotowi uwa- 
żać za niebezpiecznych przestępców. 
Sprytnie wyreżyserowana przez Sabati- 
niego, subtelnego znawcę ludzkich 


Marlon Brando i Matthew Broderick , 


Potem film zmienia tonację — prze- 
kształca się w beztroską, rozbrykaną 
komedię. Poznajemy młodego, nieco 
fajtłapowatego, ale sympatycznego ła- 
zęgę Jacka Bonnera (Steve Gutten. 
berg). Jego tódź wycieczkową wynaj- 
mują jacyś przybysze, którym przewo- 
dzi imponująco nieprzenikniony Walter 
(Brian Dennehy). Jacka bardziej niż ta- 
iemniczy przybysze i ich tajemnicze 
cele interesuje tajemnicza i ponętna 
przybyszka, Kitty (Tahnee Welch). Zalo- 
ty Jacka do posągowej dziewczyny są 
zabawne, chociaż zgodne z sędziwymi 
hollywoodzkimi receptami. 

Potem oba wątki, zostają zręcznie 
połączone — przybysze okazują się 
kosmitami, którzy pragną „uwolnić 
swych dawno temu pozostawionych w 
morskich głębiach towarzyszy, ukrytych 
w pojemnikach-kokonach. Owe kokony 
przechowują w basenie, w którym lubią 
po kryjomu kąpać się staruszkowie. 
Skondensowana energia działa na nich 
jak eliksir młodości, staruszkowie od- 
zyskują wigor, są nawet zdolni tańczyć 
breakdance! 

Wszystko lo kończy się jednak ckli- 
wym happy endem. Ziemianie i kosmici 


(| Brian Dennehy i Tahnee Welch 


dusz, komedia z nieświadomym nicze- 
go, naiwnym Clarkiem w roli głównej, 
stanie się rzeczywiście początkiem nie- 
zwykłej przyjaźni. Takiej, jaka możliwa 
jest tylko w Świecie wszechobecnej mi-. 
łości do kina. * 

Ocaleje nawet jaszczur. | też okaże 


się sympatyczny. 
AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


NOWICJUSZ 
FRESHMAN. Reżyseria: Andrew Bergman. 
Wykonawcy: Marlon Brando, Matthew Bro- 
derick I inni. USA, 1989. 


licytują się w szlachetności. Insceniza- 
cja finału przypomina stylem (ale nie 
rozmachem) „Bliskie spotkania trzecie- 
go stopnia”. Tyle, że na koniec znowu 
robi się smutno. Szkoda, że ten smutek 
jest tandetny, bo wykorzystujący chwy- 
ty ze sztampowego melodramatu. 

Może zamiast wątpliwej rewii efektów 
specjalnych wystarczyłoby pokazać na 
krótko twarze tych wspaniałych starych 
aktorów? 

Zakończenie jest w gruncie rzeczy 
dwuznaczne: starzy ludzie zniknęli 
gdzieś w przestrzeni. Zatem na Ziemi, 
na Florydzie, nie ma dla nich miejsca? 
istnieje tylko bajkowa ucieczka w kos- 
mos, który jest rajem? 

| czy ma nas pocieszyć to, że młody 
Jack Bonner-Steve Guttenberg został z 
nami, by nas jakiś czas zabawić? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


KOKON 
COCOON. Reżyseria: Ron Howard. Wyko- 
nawcy: Hume Cronyn, Brian Dennehy, Jack 
Gilford, Don Ameche, Tahnee Welch, Steve 
Guttenberg, Maureen Stapleton, Jessica 
Tandy i inni. USA, 1985. 
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c) 


Słownik filmowy (61) 


KŁÓTNIA DOMOWA. Czego 
brakuje w. filmowej prasie 
branżowej, która na naszych 
oczach zmienia swój kształt i 
Skórę? (I która poczyniła w 
ostatnim okresie niewatpli- 
we postępy, jeśli idzie o 
szybkość i _ wszechstron- 
ność informacji o świato- 
wych wydarzeniach kino- 
wych). Przede wszystkim 
pełnokrwistych polemik, któ- 
re by nie tylko stawiały diag- 
nozy naszej przejściowej sy- 
tuacji, co jest trudne bo wy- 
maga intelektualnego reflek- 
su, ale które by podnosiły 
czysto filmowe kwestie do 
rangi problemów catej kultu- 
ry, przedzierzgającej się z 
mozołem i zwracającej się 
ku nowym celom i zadaniom. 
Owa tęsknota za prawdziwą 
zwadą i sprzeczką myślową, 
mogącą ujawnić rzeczywiste 
dylematy trapiące nas na co 
dzień, ale i dającą szansę 
ich rozpoznania i zrozumie- 
nia — jak mawiano kiedyś — 
„w szerszych strukturach 
świadomości”, jest tęsknotą, 
by tak powiedzieć, koniecz: 
ną. Bez próby uporządkowa- 
nia doświadczeń, wymiany 
racji między ludźmi różnych 
rodowodów, wiar i generacji, 
przetom który przeżywamy 
będzie powierzchowny, na- 
Skórkowy, nijaki. _ Pewne 
przesądy i tabu myślowe o- 
dziedziczone po przeszłości, 
utrwalą się i na nowo spetry- 
likują nam osądy. Nie można 
zbyt długo żyć w kręgu 
spraw doraźnych, tymczaso- 
wych, chwilowych i zaprzą- 
tać sobie nimi uwagę. Trze- 
ba czasem _przewietrzyć 
mózgi, przewentylować do- 
znania, „wyjść z siebie i sta- 
nąć obok”. Któż nam może 
w tym lepiej pomóc niż kole- 
ga z branży, trapiony prze- 
cież podobnymi przypadłoś- 
ciami, zainteresowany tymi 
samymi problemami, też 
próbujący na chwilę wyrwać 
się z tumultu powszednioś- 
ci? Więc każdy zajmujący 
się pisaniem ślepi za rzetel- 
nym polemistą, dzięki które- 
mu może sobie uzmystowić 
własne ograniczenia i, być 
może, zaślepienia. W dys- 
kusji, w wymianie zdań czę- 
sto rodzi się prawda, bo u- 
jawniają się przed nami 
nieuświadomione przesłanki 
naszego rozumowania. Mo- 
żemy je wtedy rozpatrzyć i 
skorygować. 
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W TANDEMIE 


Takie rzeczy sobie pomy- 
śliwatem, gdym czytał w ko- 
lejnych numerach „Kina” po- 
lemikę tandemu: Tadeusz 
Sobolewski — Andrzej Wer- 
ner. Ci krytycy pierwsi do- 
tknęli dziś newralgicznych 
spraw przy-kinowych, spró- 
bowali określić swą aktualną 
postawę wobec twórczości 
dawnej i nowej. Miarą ich 
uczciwości jest to, że próbu- 
ją sądy i opinie wobec niej 
odnieść do doświadczeń 
biograficznych, wywieść z 
perturbacji własnego życia 
wewnętrznego, skonfronto- 
wać ze specyficznymi prze- 
życiarni Polaków w oslatnich 
latach. Ich polemika podszy- 
ta jest emocjonalnościa, pa- 
radoksalnie *  wzbudzającą 
zaufanie do autorów, bo wi- 
dać, że chodzi im o coś waż- 
nego, o same podstawy 
spojrzenia na dziejącą się 
rzeczywistość. Miejmy na- 
dzieję, że „któlnia rodzinna 
w „Kinie” stanie się pocza- 
tkiem sporu o wartości, za- 
sady, cele — bez czego kryty- 
ka filmowa skazana jest na 
usychanie i śmierć. 

Nie wchodzę tu — ani 
miejsce, ani czas — w mery- 
toryczne racje autorów, któ- 
rych zresztą cenię i lubię. 
Każdy zainteresowany na- 
prawdę filmem powinien 
sam sięgnąć po numery 
miesięcznika, bo po zapaści 
w poprzedniej dekadzie, 
pięknie się odradza. Ale nie 
mogę nie podzielić się dziw- 
nym wrażeniem. Otóż czyta- 
jac najpierw Sobolewskiego. 
a potem Wernera, obu — w 
chwili lektury — przyznawa- 
tem rację. choć głosili prze- 
cież rzeczy odmienne. Cóż 
by to miało znaczyć? A to, że 
dopiero razem, w tandemie, 
uchwycili coś z dialektyki 
duchowej czasu, dali wyraz 
prawdziwym _ sprzecznoś- 
ciom, rozdzierającym nasze 
aktualne myślenie. I to jest 
ich wielka zastuga. 


A poza tym: jak się bę- 
dziemy sprzeczali, to nie bę- 
dziemy spali. Sen ma walory 
regeneracyjne, ale nie w ży- 
ciu umysłowym. Tu sen zna- 
mionuje jedynie martwotę. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Zbigniew Preisner w filmie „Ostatni dzwonek” 


Więc jednak muzyka do dekretów? 
— Jeśli będą śmieszne... 


O potrzebie 
dobrego 
towarzystwa 


Rozmowa z kompozytorem 
ZBIGNIEWEM PREISNEREM 


„© Zanim zacząt pan pi- 
sać muzykę filmową dużo 
Pan komponował dla „Piw- 
nicy pod Baranami”. Skąd 
zainteresowanie filmem? 

- Interesowałem się ki- 
nem zawsze. Pasjonują mnie 
większe formy muzyczne, 
chciałem pracować z orkie- 
strą. A więc albo muzyka po- 
ważna, albo filmowa. Żeby 
tworzyć muzykę poważną 
trzeba mieć talent. Pozosta- 


wał film... Problem był z tym, 
żeby się gdzieś dopchać, 
zadebiutować. Do „Piwnicy” 
przyszedłem po _ pewnych 
małych sukcesach na festi- 
walach piosenkarskich. Nie 
chciałem robić kariery estra- 
dowej. Ten rodzaj estrady, 
jaki istnieje w Polsce, nie- 
zbyt mnie interesuje. Które- 
goś dnia w „Kolorowej”, 
gdzie wówczas spotykali się 
artyści piwniczni, Zygmunt 


Konieczny powiedział mi, że- 
bym wpadł do „Piwnicy”. Był 
to chyba rok 1977. Przysze- 
dłem i już zostałem. Zaczą- 
tem pisać piosenki. Później 
Zygmunt polecił mnie Antko- 
wi. Krauzemu, który realizo- 
wał „Prognozę pogody”. 
Sam miał robić muzykę, ale 
nie miał czasu. Powiedział 
„Jedź ze mną, jakoś cię wle- 
pię”. No i mnie wiepił. 

© _To był pana debiut. 

— Tak, labularny. Wcześ- 
niej pisałem muzykę do fil- 
mów dokumentalnych i o- 
światowych, m.in. dla Józefa 
Cyrusa, Andrzeja Papuziń- 


i 
ż 
ę 
* 


"e 


skiego, 
wicz 


© Później zaczęty się 
duże nazwiska: Krzysztof 
Kieślowski, Agnieszka Hol- 
land. Czym kieruje się pan 
przebierając w  propozy- 
cjach? Ostatnio ma ich pan 
bardzo dużo. 

— Głównie powiązaniami 
towarzyskimi, ale pracuję też 
z ludźmi, których wcześniej 
na oczy nie widziałem. Mam 
takie szczęście, że trafiam na 
fajnych ludzi. W ogóle nie 
znatem Johna Irvina, z któ- 
rym robiłem „Domenę wła- 
dzy”. Kiedy realizował w 
Polsce zdjęcia do swego fil- 
mu, poprosił o kasetę z mu- 
zyką polskich kompozyto- 
rów, Dostarczytem kierowni- 
kowi produkcji kasetę z 
moją muzyką. | cisza. Aż tu 
nagle telelon. Chce, żebym 
mu napisał muzykę. Współ 
pracujący z nim stale wspa- 
niały kompozytor amerykań- 
Ski bardzo się z lego powo- 
du zdenerwował, a Irvin po 
ukończeniu filmu skomento- 
wał to tak: „Straciłem jedne- 
go przyjaciela, ale mam na- 
dzieję, że zyskałem drugie. 
go” 


© Czy czuje się pan 
uczniem Zygmunta Ko- 
niecznego? 

- Jeżeli chodzi o tzw. 
myślenie filmowe to tak, na- 
tomiast w sposobie pisania 
muzyki, aranżowania to jed- 
nak jesteśmy inni. Nawet os- 
tatnio Zygmunt mi wypomi- 
nał, że  sprzeniewierzyłem 
się myśli profesora. 


Magdy  Łazarkie- 


© Jaką funkcję winna 
pełnić muzyka w filmie? 

— To zależy od filmu. W 
jednych coś ilustrować, w in- 
nych prowadzić jakąś swoją 
własną myśl. Ta druga fun- 
kcja jest mi bliższa. 


© „Dekalog” Krzysztofa 
Kieślowskiego odnióst o- 
gromny sukces na Zacho- 
dzie, zarówno artystyczny, 
jak I handlowy. Jest pan au- 
torem muzyki do_wszyst- 
kich części. Czy „Dekalog” 
wypromował na tamtych 
rynkach także pana? 

— Tak, oczywiście. Napi- 
sałem potem muzykę do 
dwunastoodcinkowego se- 


Z Krzysztofem Kieślowskim 


rialu holenderskiego „Miasta 
świata”. Dwunastu reżyse- 
rów zrealizowało filmowe im- 
presje o swoich miastach. Z 
polskich — Krzyszto! Kieślo- 
wski o Warszawie. 

© Obejrzat pan przed- 
tem wszystkie te miasta? 

— Nie miałem czasu. W 
większości z nich nigdy nie 
byłem. Następnie skompo- 
nowałem muzykę do filmu 
Agnieszki Holland „Europa, 
Europa”. Potem do filmu a- 
merykańskiego _ „Domena 
władzy” Johna Irvina, o któ- 
rym już mówiłem. Teraz 
będę robił film z Louisem 
Malle'm. 


całe moje życie. Trzeba so- 
bie znaleźć dobre towarzys- 
two, żeby się nie nudzić. Jak 
mawia Piotr Skrzynecki: 
Jeśli się sami nie zabawi- 
my, nikt.nas nie zabawi” 
© Ma pan także duże 
możliwości aktorskie. Mar- 
szałek Koniew w pana wy- 
konaniu był przez wiele lat 
piwniczym hitem. Teraz ten 
numer stracił trochę na ak- 
tualności. Podobnie dekre- 
ty o stanie wojennym, do 
których napisał pan muzy- 
kę, odchodzą w historię. 
— To może dobrze dla nas 
wszystkich, że nie ma już ta- 
kich bodźców do pisania, bo 


Jako marszałek Koniew w „Piwnicy pod Baranami" 


© Znat go pan przed- 
tem? 

- Nie. To była bardzo 
śmieszna historia. W Paryżu 
odbyła się właśnie premiera 

Krótkiego filmu o miłości” 
Któregoś dnia przychodzę 
późno po nagraniach radio- 
wych do domu, a żona 
mówi: „Słuchaj jakiś Mal 
dzwonił do ciebie”. Ja na to 
„Nie wygłupiaj się”, a ona 
nie rozumie o co mi chodzi. 
Nie skojarzyła, że to ten 
słynny Male. Później zatele- 
fonowat jego producent i u- 
mówił mnie z reżyserem w 
Paryżu. Nie mówiłem wów- 
czas w ogóle po francusku, 
więc poszedłem na spotka. 
nie z tłumaczem, moim przy- 
jacielem prof. Ludwikiem 
Stommą. który jest raczej 
niskiego wzrostu. Spotyka- 
my się z Mallem, który też za 
wysoki nie jest. On się zwra- 
ca do mojego przyjaciela 
„Tak się cieszę, że pana po- 
znałem”. Przyjaciel prostuje 
pomyłkę przedstawiając 
mnie.  Malle zmieszany: 
„Och, jaki pan duży”, więc ja 
do niego: „Och, jaki pan 
mały”. 

© Mam nadzieję, że po 
tej przygodzie żona już nie 
będzie zdumiona, gdy zate- 
lefonuje Fellini... Mając tak 
wiele pracy, obracając się 
w wielkim świecie, nie za- 
pomina pan jednak o Kra- 
kowie. 

— Lubię „Piwnicę”: To jest 


jednak były to czasy smutne. , 
Jestem człowiekiem, który 
żyje w tym kraju, myśli, coś 
czuje. Jedni chodzą pod 
konsulat i krzyczą „Sowieci 
do domu”, ja wyrażam swój 
pogląd i protest w inny'spo: 
sób. Jeżeli uważałem. że pa- 
cyłikacja Huty Lenina w 1988 
roku była zbrodnią, to napi- 
sałem pieśń „Miejcie na- 
dzieję”. Ostatnio też jest o 
czym pisać. Tyle się teraz 
dzieje w kraju. Teraz jest już 
naprawdę z czego się śmiać. 
Choć nieraz smutno. 

© Więc jednak muzyka 
do dekretów? 

— Jeśli będą śmieszne 
Na razie napisałem piosen- 
kę, którą wykonamy w „Piw- 
nicy” w trio: Elżbieta Towar- 
nicka — słynna diva operowa, 
Jacek Wójcicki i ja. Refren 
zaczyna się od słów: „W 
gardło moje i mojej żony 

© oOsiągnąt pan bardzo 
wiele. Czy ma pan jeszcze 
jakieś marzenia? 

— Mam takie jedno ma- 
rzenie, które ma, zdaje się, 
każdy filmowy kompozytor. 
Chciałbym napisać muzykę 
do filmu, który byłby od po- 
czątku do końca śpiewany. 
Film współczesny, o współ- 
czesnej Polsce, która jest 
śmieszna, tragiczna, ponura, 
zabawna, fantastyczna. 


Rozmawiat 
JERZY ARMATA 
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Kinorama 


Marianne Basler, Brigitte Rodian i Nicole Garcia 


List z Paryża 


Czechow 
i słońce Algierii 
Słowo „outremer” oznacza w języku iran- 
cuskim ultramarynę — intensywny odcień błę- 
kitu, jaki przybiera morze rozświetlone pro- 
mieniami południowego słońca. Mieszkań- 
com dawnych francuskich kolonii kolor ten 
kojarzy się z utraconym na zawsze dzieciń- 
stwem, z istniejącymi już tylko w rodzinnej 
legendzie posiadłościami i twarzami bliskich. 
Brigitte Rouan — aktorka Alaina Resnais, 
Claude'a Leloucha i Jacquesa Rivette'a uro- 
dziła się we francuskiej Algierii, którą musiała 


opuścić po uzyskaniu przez ten kraj niepod- 
ległości w 1962 roku. „Outremer”, jej pierw- 
Szy film długometrażowy (w 1985 roku otrzy. 
mała nagrodę Cezara za najlepszy krótki me- 
traż) jest czymś w rodzaju Proustowskiej 
magdalenki. przywołującej smak tego, co 
było i nie powróci już nigdy. 

— Początkowo chciałam opowiedzieć dzie- 
ie własnej rodziny — mówi realizatorka. Myślę, 
że wszystkie nasze czyny zależą od tego, ja- 
kie było nasze dzieciństwo, od stosunków z 
bliskimi, od naszych kolejnych doświad- 
czeń... Niektóre dialogi z filmu mogłyby być 
moimi własnymi wypowiedziami, uczucia — 
moimi własnymi uczuciami. 

Trzy siostry: Zon (Nicole Garcia), Malene 
(w tej roli sama Brigitte Rouan) i Gritte (Ma- 
rianne Basier) miały wszelkie dane ku temu 
aby być szczęśliwe. Ale tylko w świecie, który 


wyznaczał kobiecie rolę żony i matki, męż- 
czyźnie zaś opiekuna i obrońcy domowego 
ogniska. 

Trzy siostry jak u Czechowa, trzy losy, tra- 
giczne, nabrzmiałe od łez. Zon, zakochana do 
szaleństwa we własnym mężu, istniejąca je- 
dynie poprzez i dla obiektu swej miłości, 
umrze z żalu i tęsknoty. Malóne — zgorzkniała 
i samotna mimo licznej gromadki dzieci, zgi- 
nie od kul arabskich bojowników o niepodie- 
głość, Gritto — najmłodsza, buntująca się 
przeciwko ustalonym kanonom i normom, za- 
płaci za swą niezależność najwyższą cenę, 
aby w końcu ugiąć się pod społeczną presją 
Gnitte jest symbolem nadchodzących prze- 
mian obyczajowych, pozostając przecież, tak 
jak wielu jej współczesnych, ołiarą przesą- 
dów własnego środowiska oraz edukacji, 
jeką otrzymała. W swej żywiołowej odmowie 
podporządkowania się woli rodziny, w swym 
ukrywanym romansie z Arabem, dziewczyna 
nie osiągnęła jeszcze bowiem odpowiednie- 
go poziomu świadomości, a jej bunt jest czy- 
sło _instynktowną. niemalże _ fizjologiczną 
reakcją na to, co podświadomie odczuwa 
jako niesprawiedliwość. 

Brigitte Rouan w swych trzech. praktycznie 
niezależnych opowieściach, które składają 
się na film, maluje piękne i wzruszające w 
swej prostocie portrety kobiet — zaborczych, 
płochliwych zarazem, gotowych do najwięk- 
szych poświęceń, bezkompromisowych i 
wielkodusznych. Cała reszta — mężczyźni i 
ich tajemhicze sprawy, rdzenni mieszkańcy 
kraju, wojna o niepodległość pozostają nieja: 
ko w ile, jak komentarz do losów Sióstr, uro. 
dzonych, dzięku jakiemuś zrządzeniu losu 
nad tym a nie innym skrawkiem błękitnego 
morza. 

JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Najstarszym reżyserem, który 
kiedykolwiek stanął za kamerą, 
był Joris Ivens: w roku 1988, mając 
89 lat, wyreżyserował „Opowieść 
wiatru”. 


pisze zfolijiood 


© Nowa hollywoodzka dynastia? Charles 
(28 lat), syn aktora Petera Fincha, w 14 lat po 
śmierci ojca zabiera się ze reżyserię filmu 
„The Secret Dreams", którego scenariusz 
napisał wspólnie z matką, Yolandą Turner, 
eks-żoną Petera. Charles mówi: Wiem, że 
ojciec byłby zadowolony, bo kiedy byłem 
chłopcem, powiedział mi kiedyś, że chciałby 
widzieć moją przysztość w kinie. 

© komedia „Mermaids” odniosta taki 
Sukces, że brytyjska aktorka Emily Lloyd wy- 
Stąpiła o odszkodowanie w wysokości 5 mi- 
lionów dolarów od producenta czyli firmy O- 
rion Pictures. Miała zagrać rolę córki, ale w 
ostatniej chwili oddano ją Winonie Ryder. 
Rolę matki gra Cher, która nie interesowała 
się specjalnie, kto będzie jej partnerką 

© Sprawy sercowe kolidują czasem z biz- 
nesem: Diane Keaton (na zdjęciu), jako pro- 


e filmy amerykańskie 
e filmy polskie 

e wszystkie gatunki 
e dla dorostych 


e dla dzieci 
e home video 


e public video 
e reklama przedsiębiorstw 
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Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 


NAJNIŻSZE CENY W POLSCE 


12 FILM NR 13, 31 MARCA 1991 


ka i gwiazda filmu „Man of the Hour", 
partnera do głównej roli męskiej. Miał 
ć Al Pacino, ale ponieważ ich stosun- 
biste wyraźnie ochłodły, rola pozosta. 
obsadzona. Podobno Harrison Ford 
zainteresowanie. 

Organizacja Manwalchers Inc. groma- 
ływowe panie, która zgodnie z jej na- 
bserwują uważnie przez rok różnych 


i przyznają im swoje nagrody nie tylko 
ygląd” czy kreację, ale także „odpo. 
je wykorzystywanie swojej uprzywilejo. 
_ pozycji społecznej”. Na liście za rok 
znaleźli się m.in. Placido Domingo, Ke- 
osiner, Robert Redford (na zdjęciu), 
jotta i Tom Selleck 


Największą ilość dubli zarządził 
haplin. Podczas kręcenia „Świa- 
ł wielkiego miasta” 324 razy 
owtarzał scenę, w której niewido- 
ja kwiaciarka sprzedaje trampo- 
i kwiaty. Nie wiedział, jak prze- 
onać widzów, że niewidoma bie- 
te go za bogatego człowieka. 
Yreszcie wymyślił: tramp prze- 
hodzi przez jezdnię pelną samo- 
hodów. Przy krawężniku stoi za- 
arkowana limuzyna. Tramp ot- 
jiera drzwi z jednej strony, prze- 
hodzi przez samochód, zatrza- 
kuje drzwi z drugiej strony. 
ziewczyna myśli, że z auta wy- 
jadł właściciel i podbiega z kwia- 
ami. Trudno w to uwierzyć, ale 
akręcenie tej sceny zajęło Chap- 
inowi 368 dni. Praca nad całym 
ilmem trwała 534 dni. 


Najstarszą aktorką, która wy- 
stąpiła w filmie, była dawna gwiaz- 
da filmu niemego Lilian Gish. 
Grając w „Sierpniowych wielory- 
bach” Lindsaya Andersona miała 
93 lata. Jeszcze starszy był francu- 
ski aktor Charles Vanel, który gra- 
jąc w „Les Saisons du Plaisir" miał 
95 lai 


Co się dzieje 
z Brooke? 


Była najpiękniejszą „nimtetką” ekranu i 
wróżono jej ogromną karierę. Ale to było 
dwanaście lat temu. Brooke Shields ma 
dziś 25 lat. 

Występowała przed kamerami niemal od 
urodzenia, bo już jako jedenastomiesięczne 
niemowię. Dbała o to matka, Teri, samotnie 
wychowująca córkę po odejściu męża. Dziś 
kieruje stowarzyszeniem „Brooke Shields 
and Co, Inc”, które zawdzięcza pieniądze 
kontekcji, kosmetykom i lalkom. | nadal ota- 
cza swoją dorosłą córkę murem, przez który 
irudno się przebić. Co jakiś czas do prasy 
docierają wiadomości o kolejnych „narze- 
czonych” pięknej Brooke. Lista jest długa — 
byli na niej Christopher Atkins, jej młodocia- 
ny partner z filmu „Błękitna laguna", John 
Travolta, nawet Michael Jackson. Polem sy- 
nowie arabskich muliimiiionerów — Dodi 
Fayed i Mohammed Kashoggi. O małżeń- 
stwie jednak nie słychać. Pisano natomiast o 
dwóch gwałtownych romansach. Niejaki Kel- 
ly Gaines, agent handlu nieruchomościami, 
był wybrańcem Brooke przed rokiem, ale 
słuch po nim zaginął, pojawił się natomiast 
książę-nasiępca tronu Japonii Naruhito, po- 
dobno szaleńczo zakochany. Tym razem 
Brooke odmawia komentarzy. 

Z karierą filmową idzie znacznie gorzej 
Kiedy Brooke miała 11 lat, wystąpiła w filmie 
Louisa Malle'a „Pretty Baby” jako nieletnia 
prostytutka, co wywołało skandal. Wówczas 
mama Teri wytoczyła proces folograłowi, któ- 
ry rozpowszechnił nagie zdjęcia reklamowe 
dziewczynki — ale sprawę przegrała. Sędzia 
wypowiedział słowa surowej nagany: — Kiedy 
pani córka była zaledwie dziesięciolatką, po- 
zwoliła pani na jej fotografowanie nago. Przy- 
niosło to pani pieniądze. Dziś, kiedy jest 
Sławna, żąda pani milionów dolarów za nega- 
tywy. Trochę za późno, Madame! 

Jako 13-letnia aktorka Brooke zarabiała 
miliony. Była chyba najczęściej fotograłowa- 
ną nastolatką świata. Potem wstąpiła na uni- 
wersytet Princeton. Ale powrót na ekran oka: 
zał się nieudany. Po klapie filmu „Sahara” 
występuje od czasu do czasu w drugorzęd- 
nych produkcjach telewizyjnych. W Ameryce 
wciąż jest firmą dzięki niestrudzonej dziatal- 
ności Teri 


Brooke Shields ) 


Falcząca Miss 


Wśród wielu sieci telewizyjnych w USA 
szczególną popularnością cieszy się dzisiaj 
LETN czyli Law Enforcement TV Network. na- 
dająca swoje programy wyłącznie dla komi- 
sariatów policyjnych. Obok informacji są to 
głównie programy poświęcone technice sa- 
moobrony. A ich gwiazdą jest eks-Miss Ame- 
ryki Debra Maffett, która nie tylko z wdziękiem 
prezentuje najbardziej skuteczne chwyty, ale 
uważana jest za najprawdziwszego czempio- 
na walk wschodnich. 


Największą ilość kostiumów wy- 
konano do filmu „Quo Vadis” 
(USA, 1951) 32 tysiące; 29 tysięcy 
kostiumów uszyto do włosko-so- 
wieckiego „Waterloo” (1970); 26 
tysięcy - do „Kleopatry” (USA 
1963). Natomiast najwięcej kostiu- 
mów zmieniła w jednym filmie Eli- 
zabeth Taylor. Jako Kleopatra 
miała 65 różnych ubiorów, które 
kosztowały producentów 130 tysię- 
cy dolarów. 


Mozart 
po „Robocopie” 


Irvin Kershner, znużony szaleńczą pogonią 
za zyskiem, szuka ukojenia w muzyce. 


W Paryżu najbardziej lubił spacery po parku 
Monceau. Siadywał pod starym, stuletnim 
drzewem i patrzył na bawiące się dzieci. Re- 
żyser „Imperium kontratakuje”. „Rajdu na En- 
tebe” i „Robocopa 2" zatrzymał się w tym 
mieście w drodze do Tuluzy, gdzie był juro- 
rem na lestiwalu kinowych kaskaderów 
(przyznał tam zwycięstwo kaskaderom pol- 
Skim z „Pirate Gang"). 


— Od paru lat mieszkam w Europie. Znuży- 
ło mnie amerykańskie środowisko filmowe. 
W Stanach niezależni producenci nie mogą 
znaleźć kin, które chciałyby wyświetlać ich fl- 
my. Honoraria gwiazd przyprawiają o zawról 


głowy, koszty produkcji rosną nieustannię, a 
tematy dobiera się tak, aby stanąć do piekiel- 
nego wyścigu i osiągnięcia jeszcze większe- 
go zysku. 


Owszem, w Ameryce zrobiłem „Robocópa 
2". Oczywiście, nie jest to ten rodzaj filmu, 
którego realizacji podjątbym się spontanicz- 
nie. Pewnego dnia zadzwonili jednak do 
mnie producenci. Reżyser, któremu powie- 
rzyli realizację, był już zupełnie wyczerpany i 
mnie zaproponowano przejęcie pałeczki. 
Miatem 9 tygodni na przygotowanie „Robo- 
copa 2”. Postanowiłem uczynić z bohatera 
rodzaj „wędrownego, ruchomego rewolwe- 
ru”. Chciałem, aby odczytywano ten film jako 
krytykę atmosfery przemocy, charaktery- 
stycznej dla epoki Reagana. 


Obecnie chciałbym wrócić do mojej mło- 
dzieńczej miłości — muzyki. W moim wieku (a 
mam 67 lat), potrzebuję nieco wytchnienia i 
przyjemności. Nie zapominam, że przecież 
niegdyś byłem skrzypkiem. Od wielu lat pra- 
cuję nad filmem, który byłby biografią wielkie- 
go kompozytora. Myślę o Mozarcie, Puccinim 
oraz o Szostakowiczu. Dawno już tak dobrze 
się nie czułem! 
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Fabularne 


ŁOWCA 
ANDROIDÓW 


SOBOTA, 23.20, | 


Zmęczony, trochę cyniczny detektyw w stylu 
bogartowskich bohaterów, bez przekonania 
podejmuje się wytropić i zniszczyć grupę 
zbuntowanych robotów, do złudzenia przy- 
pominających ludzi. Tak zaczyna się głośny 
film SF Ridleya Scotta, inspirowany książką 
Philipa K. Dicka „Czy androidy Śnią o elek- 
trycznych owcach?” 

Z połączenia wąlku bogartowskiego i kla- 
sycznego motywu SF o walce ze zbuntowa- 
nymi robotami niewiele wynika oprócz po- 
wierzchownej wizualnej atrakcyjności i przy- 
jemności obserwowania gry Hamisona Forda 
jako detektywa Deckarda. 

Wielu krytyków film rozczarował. Zarzuca- 
no mu rozwiekłość a Scottowi brak umiejęt- 
ności narracyjnych. Zarzuty le nie są pozba- 
wione słuszności: sam reżyser wspominał, 
że realizacja tego filmu była dla niego „prze- 
de wszystkim problemem technicznym”. Cel 
został w dużej mierze osiągnięty, wizja monu- 
mentalnego miasta-śmietnika pogrążonego 
w deszczu, typowa dla ponurych wizji futuro- 


Darryl Hannah (Pris) 


w sobie coś z przeraża- 
jącego automatu, bezli- 
tosnego i konsekwent- 
nego. Jego chłód często kryje w sobie 
szaleństwo. Zwykle bywa samotni- 
kiem, jest wyobcowany. może i prag- 


RUTGER HAUER AD 
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logicznych, jest jednak wyjątkowo konsek- 
wentna i przekonywająca. Ale nie jest na tyle 
oryginalna, by mogła wynagrodzić kulejący 
rytm opowiadania. 

Główny temat — pytanie o granice człowie- 
czeństwa — nie polrafi jednak przykuć uwagi 
Robot Balty (Rutger Hauer) nazbyt przypomi- 
na komiksowego bohatera, którego cierpie- 
nie jest jeszcze jednym speklakularnym eiek- 
tem. W dodatku wątek miłosny został rozwią- 
zany w sposób naiwnie sentymentalny, co 
osłabia niepokojącą wymowę finału 

Proszę nie zrozumieć mnie żle: oglądanie 
„Łowcy androidów” jest sporą przyjemnoś- 
cią, Scott pomylił się jednak w swych kalku- 
lacjach. Chciał zrobić antologię znanych mo- 
tywów SF. olśniewającą technicznie i nieco 
przewrotną. Nie bardzo się to udało. Przyczy- 
ną jest nie tylko słabsza forma reżysera, lecz 
także ograniczone możliwości galunku, w 
którym wymyślna stylizacja i wizualna wy- 
sławność ukrywają często stereotypy rodem 
z kullury masowej. Stereolypy przeradzające 
się częso w pompatyczne kaznodziejstwo. 
Tak jak finał „Lowcy androidów” odwołujący 
się niezręcznie i zuchwale do Biblii. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


OPOWIEŚĆ 
O JAYNE 
MANSFIELD 


PONIEDZIAŁEK, 21.55, Il 


Ani jeden film z Jayn* Mansfield nie wytrzy- 
mał próby czasu, ani jedna jej rola nie została 
w pamięci widzów i krytyki. Zostały zdjęcia — i 
film biograficzny, który zobaczymy w Wielka- 
nocny Poniedziałek. 

Kariera Jayne Manslield była końcowym 
elapem epoki „pin-up girls”, dziewczyn któ- 
rych zdjęcia przypinali pinezkami do ściany 
żołnierze amerykańscy podczas Il wojny 
światowej. Dziewczyny na obrazkach były 
prowokujące — miały odsłonięte nogi i wy- 


eksponowane, duże z reguły piersi. Najbar- 
dziej znane „pin-up giris” ło Betty Grable, 
Lana Turner, Veronica Lake, Jane Russell — 
kobiety-przedmioty, kobiety stanowiące 0- 
biekt erotycznej fascynacji 

Jayne Mansfield (ur. 1933) na pianie filmo- 
wym także hołdowała zasadzie wychwalanej 
przez Betty Grable. „Bądź piękna i za wiele 
nie gadaj, nie za lo ci płacą”. Mansfield nigdy 
nie usiłowała tej zasady złamać. Jej konku- 
reniki — podejmowały próby aktorstwa dra- 
matycznego, często nawet udane. Mansiield 
wyslępowała w filmach, których tyluty mówią 
wszystko, np. „Kobieca dżungla” (1956), „Mi- 
łostki Herkulesa" (1960), „Poradnik żonatego 
mężczyzny” (1967). 

Można w Manslield widzieć tylko ekstrakt 
„bezpośredniości wymieszanej z wulgarnoś- 
cią, postawy charakterystycznej dla amery- 
kańskiej kultury. Lecz w jej obfitych kształ- 
tach, w jej dumnym choć infantylnym zacho- 
waniu było coś czułego, niemal matczynego. 
Razem z mężem, którym był Mister Univer- 
sum Mickey Hargitay, tworzyli nieco grote- 


Loni Anderson (Jayne Mansfield) i Arnold 
Schwarzenegger (Mike Hargitay) 


Najzimniejsze oczy świata 


nie uczuć, lecz je odrzuca. Jego sprawą 
jest działanie. Takiego typu role są 
najbardziej charakterystyczne dla ho- 
lenderskiego aktora Rutgera Hauera 
(ur. 1944), znanego głównie z filmów 
amerykańskich. Jego hollywoodzka 
kariera zaczęła się od roli terrorysty- 
-perfekcjonisty w „Nocnym jastrzębiu” 
(1981, reż. Bruce Malmuth), gdzie zde- 
cydowanie przyćmił Sylvestra Stallo- 
ne w roli policjanta. Twarz Hauera, o 
twardych, zdecydowanych rysach, a 
zwłaszcza jego błękitne. lodowate 
oczy przykuwały uwagę widzów. Kon- 
sekwencja i upór jego bohatera w czy- 
nieniu zła, wynikające chyba z pychy i 
chęci s „oistej samorealizacji, miały w 
sobie coś magnetyzującego, nawet po- 
ciągającego. 

Hauer grywał przedtem w europej- 
skich filmach m. in. „Tureckie owoce” 
Paula Verhoevena, „Kobieta między 
psem a wilkiem” Andrć Delvaux, 
(1979). Pierwszy sukces teatralny od- 
niósł rolą Cyrana de Bergerac, a w ki 
nie przełomowym filmem był, znany i 
z naszej telewizji, „Żołnierz orań: 
Verhoevena (1977). jeden z najbar- 
dziej oryginalnych filmów o II wojnie 
światowej. Opowiadał on historię jed- 
nego z bohaterów holenderskiego ru- 
chu oporu, przed wojną arystokraty, 
prowadzącego _ wielkoświatowo-cy- 
gański styl życia. Reżyserowi udało się 
stworzyć, także dzięki charyzmatycz- 
nej lecz pełnej ironii roli Hauera, za- 


skakujące widowisko, gdzie patos 
mieszał się z groteską, a okrucieństwo 
z „czarnym” poczuciem humoru. 

W „Łowcy androidów” (1982) Hauer 
gra znów tajemniczego „obcego”. Ale 
robot Batty okazuje się w finale czymś 
więcej niż maszyną do zabijania - ma- 
ska okrucieństwa kryje cierpienie. 
Sukces aktora w USA był niezwykły, 
choć jego emploi i nordycki typ urody 
niosły pewne ograniczenia, a role by- 
wają często zbyt dekoracyjne. 

Największym osiągnięciem okazał 
się występ w filmie „Autostopowicz” 
(1986, reż. Robert Harmon). w którym 
gra przekonywająco podstępnego de- 
mona zła, chorego psychicznie zabój- 
cę. Ale i ta postać nie jest pozbawiona 
niepokojącego. uwodzicielskiego uro- 
ku. 


Hauer z dużym powodzeniem usiło- 
wał odejść od swego empłoi — w „U- 
ieczce z Sobiboru”, a zwłaszcza gdy 
zmieniony, z wąsami, zagrał tytułową 
postać w „Legendzie o Świętym pija- 
ku” (1988, reż. Ermano Olmi). 
jednak kolejne lata to powrót do 
rutyny. Hauer bywa pierwszoplanową 
gwiazdą filmów takich jak „Ślepa fu- 
ria” (1990, reż. Phillip Noyce), gdzie się 
rozmienia bez wdzięku na drobne. 
Tym razem jego oczy, ukryte zresztą 
przez większą część filmu za ciemny- 
mi okularami, nie budzą grozy. Ani, co 
gorsza, zainteresowania. 


RAFAŁ WILKUSZ 


skową parę — reklama amerykańskiej wital- 
ności i amerykańskiego złego gustu. 

W życiu prywatnym nie omijały ich amery- 
kańskie frustracje. W lalach 60. Holywood 
coraz mniej jej potrzebował. Zginęła w wy- 
padku samochodowym w 1967 roku. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


ŁABĘDZI 
ŚPIEW 


WTOREK, 20.05, | 


Kino jest bardzo przywiązane do własnej mi- 
tologii, a świat ułudy, kreowany przez ludzi 
żyjących na pograniczu rzeczywistości i łan- 
tazji, bywa często temalem filmów. Niekiedy 
nawet jest tworzywem inteligentnych wido- 
wisk. To przypadek „Łabędziego śpiewu” 
Roberta Glińskiego. 

Film od pierwszych scen atakuje widza dy- 
namiką i komediową brawurą. Bohaterem 
jest scenarzysta Stefan, reprezentant prolesji 
dotkniętej jawną niesprawiedliwością losu. 
Scenarzyści to przecież ludzie pozbawieni 
suwerenności twórczej, nie dla nich splendo- 
ry i popularność. Stefan buntuje się przeciw- 
ko podrzędnej roli dostarczyciela surowca. 
Ma też kłopoty z żoną, gasnącą gwiazdą fil- 
mową, a udręki codziennego życia w PRL- 
owskim absurdzie sprawiają, że nie potrafi 
zapanować nad rozkołysaną świadomością i 
popada w niemoc twórczą. Wokół niego lu- 
dzie kina: mądrzy i głupi, szlachetnie bezrad- 
ni lub tylko żałośni. Środowiskowe pozy i 
kompleksy, przenoszone później na ekran, 
pokazane zostały efektownie, z satyryczną 
dobitnością, ale i swoistą elegancją, 

Autorzy filmu demonstrują zdrową autoiro- 
nię i poczucie przynależności do groteskowo 
sportretowanego Świata. Widowiskową a- 
trakcyjność zawdzięcza film błyskotliwemu 
pomysłowi zabawy w_ karykatury mistrzów. 
kina. Żonglerka parodiami to popis poczucia 
humoru, zarówno Bolesława Michałka (sce- 
nariusz), Roberta Glińskiego, jak i Jana Pe- 
szka, aktora wyjątkowo dobrze czującego się. 
w konwencji ironiczno-groteskowej. Ogląda- 
my więc dowcipne karykatury poetyki Ber- 
gmana, Felliniego, Hitchcocka, Wajdy, a tak- 
że Donena, Aleksandrowa, De Palmy. Poja- 
wiają się sceny uroczo przedrzeźniające film 
gangsterski, burleskę, komedię slapsticko- 
wa, a także modę na seks i przemoc. 

W kałegoriach ekranowego świała chwyt 
ten znakomicie tłumaczy się zagubieniem 
bohalera-erudyty, który w bezliku impulsów i 
natchnień próbuje znaleźć „swój” temat'i 
właściwą konwencję, ale czujna świadomość 
niczym żandarm przypomina mu, że „wszyst- 
ko już było”. Pozostają więc parodystyczne 
igraszki. 


DANIEL KARSKI 


PRZEOR 
KORDECKI - 
OBROŃCA 
CZĘSTOCHOWY 


NIEDZIELA, 15.45, | 


Uszyto 600 kostiumów (resztę wypożyczono), 
poproszono o pomoc wojsko i policję pań- 
stwową, zatrudniono konsultantów, wydano 
400 tysięcy złotych (dwa razy tyle ile koszto- 
wał przeciętny polski film). Premiera odbyła 
się w Wiglię 1934 roku, w warszawskim kinie 
„Colosseum”. 

Film „Przeor Kordecki — obrońca Często- 
chowy” według scenariusza i w reżyserii Ed- 
warda Puchalskiego był produktem katolic- 
kiej wytwórni filmowej Rymofilm. Nakręcono 


go przy poparciu Akcji Katolickiej i pod pro- 
tektoratem prof. Wacława Tokarza, historyka 
z Uniwersytetu Warszawskiego. Film odniósł 
kasowy sukces, wyświetlano go nawet we 
Francji. 

Oczywiście dla niejednego widza może 
mieć wartość sentymentalną, ale z historią i 
sztuką filmową ma niewiele wspólnego. 
Treść jest dość odległa od prawdy historycz- 
nej o obronie klasztoru jasnogórskiego. Do- 
minują dwa elementy: patriotyczno-religijne 
tyrady sfilmowane w koturnowym, teatralnym 
stylu i dumasowsko-sienkiewiczowskie pery- 
pelie dzielnych braci Małyniczów, ich boha- 
terstwo i romanse. Wszystko to Sprawia wra- 
żenie nieudolnej i pospiesznej kopii „Poto- 
pu”, jest nawet niemal identyczna scena wy- 
sadzania kolubryny. 

Ale Sienkiewicz był genialnym narratorem, 
zdolnym narzucić czytelnikom swą wizję his- 
torii. Znał świetnie teksty źródłowe, oblicie i 
bardzo umiejętnie z nich korzystał — no i miał 
talent. Film Puchalskiego przypomina nato- 
miast wyblakły oleodruk, z równie wyblakłymi 
postaciami, snującymi się po ekranie. Boha- 
terowie recytują wzniosłe frazesy (przeor Kor- 
decki, król Jan Kazimierz, [o znowu jurno-sar- 
mackie koncepry (bracia Małynicze). Jako wi- 
dowisko film także nie spełnia nadziei. Deko- 
racje są ubogie, rachityczny wątek awanturni- 
czy nie chce się dopasować do sękwencji 
palriotycznych, które zdominowały film. 

Szkoda, że legendarny Karol Adwentowicz 
właśnie w tym filmie zagrał swoją jedyną rolę 
filmową. 

RAFAŁ WILKUSZ 


KAROL ADWENTOWICZ 


Pisano o nim: „Średniego wzrostu i średniej 
tuszy, obdarzony piękną twarzą o regular- 
nych rysach grywał początkowo amantów. 
Jednak sławę zdobył w rolach, w których 
mógł wyrazić obawy i udręki swego pokole- 
nia”. Specjalnością tego tragika, jednego z 
najznakomitszych w dziejach polskiego tea- 
tru, były role w dramatach romantycznych 
Słowackiego — Mazepa, Ksiądz Marek, Lucy- 
ler w „Samuelu Zborowskim”, a także role 
szekspirowskie: Hamlet, czy Prospero w 
„Burzy”, Jednocześnie jak bodaj nikt przed 
nim i nikt po nim grał największe role w dra- 
matach Strindberga (Rotmistrz w „Ojcu”) i 
wszystkich trzynastu dramatach Ibsena. 

Urodzony 19 października 1871, Karol Ad- 
wentowicz był aktorem, dyreklorem teatrów. 
Związany z ruchem niepodległościowym, u- 
sunięty z gimnazjum, walczył w Legionach. 
Jego sztuka aktorska kształtowała się w naj- 
trudniejszych warunkach nieustannej lułaczki 
po kraju i świecie, aż wreszcie w latach 30. 
założył w Warszawie wraz z żoną Ireną Gry- 
wińską własny Teatr Kameralny, gdzie wy- 
kształcił wielu aktorów: Mieczysława Cybul- 
skiego, Wandę Bartównę, Hankę Karwo- 
wską. 

W filmie wystąpił... jeden jedyny raz w tytu- 
łowej roli w „Przeorze Kordeckim — obrońcy. 
Częstochowy” Edwarda Puchalskiego. O po- 
pularności, jaką daje aktorowi film, przekonał 
się podczas powstania warszawskiego, gdy 
przed wykonaniem „Kantaty” jeden z po- 
wsłańców powitał go dwuwierszem: „Na 
zwycięstwo przyjdzie pora, skoro mamy już 
Przeora!" Zmarł w Warszawie 19 lipca 1958. 


MACIEJ BORNIŃSKI 


W filmie „Przeor Kordecki — obrońca Czę- 
stochowy!” 


OSTATNIE 
METRO 


SOBOTA, 20.05, I 


Górard Depardieu (Bernard) i Catherine 
Deneuve (Marion) 


Jean-Paul Sartre zadał kiedyś pytanie: „Czy 
będę właściwie zrozumiany gdy powiem, że 
okupacja była nie do zniesienia i zarazem 
całkiem nieźle się w niej urządziliśmy?” Sło- 
wa Sartre'a ironicznie kondensują dwoistość 
francuskiej rzeczywistości tamtych lat. 

Hitlerowska okupacja Francji to z jednej 
strony kolaboracja, śmierć tysięcy ludzi, tra- 
giczny los Żydów, ale z drugiej znacznie 
większy niż gdzie indziej obszar swobody, 
bujny rozkwit życia artystycznego. 

„Ostatnie metro" Francois Truffauta poka- 
zuje okupację z perspektywy ludzi leatru. 
Treścią są wydarzenia w kameralnym gronie 
aktorów. Dyrektor teatru Montmartre, Żyd Lu- 
cas Steiner, sfingował własną ucieczkę z 
Francji i ukrywa się w jego podziemiach; 
żona Steinera, aktorka Marion wspiera go w 
tej ryzykownej mistyfikacji, ale jednocześnie 
romansuje z młodym aktorem Bernardem 
gościnnie zaproszonym do udziału w najbliż- 
szej premierze. 

Równolegle oglądamy dwie przenikające 
się rzeczywistości: realną i fikcyjną - materia- 
lizującą się w powstającym spektaklu. Po- 
dwójne relacje między aktorami zagęszczają 
atmosferę psychologiczną, odgradzają ich 
od rzeczywistości. Członkowie zespołu two- 
rzą odrębny świat, wspólnolę ludzi połączo- 


nych wtajemniczeniem w mechanizmy prze- 
nikania się życia i teatru. W tle pozostaje pu- 
bliczność, która tłumnie przybywa na przed- 
stawienia i znajduje tam duchowe wspar- 
cie. 

Truffaut nie kryje swej fascynacji teatrem, 
jego magiczną siłą. Siłą tej skromnej historii 
nie jest życiowa prawda i realistyczna wyra- 
zistość. „Ostatnie metro” przemawia subiel- 
nie cieniowanym nastrojem, wrażliwością re- 
żysera, indywidualnym, intymnym tonem. 


Trufiaut dał rodakom także moralną saty- 
slakcję przekonując, że uczestnictwo w oku- 
pacyjnym życiu kulturalnym nie było zgodą 
na niewolę czy kolaboracja, ale przeciwnie — 
poszukiwaniem wolności pośród okupacyj- 
nych zagrożeń. Ich symbolem jest tytułowe 
ostatnio metro, do którego tuż przed godziną 
policyjną wsiadają po przedstawieniu aktorzy 
i widzowie. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


POZA TERAPIĄ 


CZWARTEK, 21.55, Il 


We wszystkich filmach Altmana dużo się 
mówi, „Poza terapią” jednak to istna Niagara 
słów, Toteż zapewne niektórym przynajmniej 
telewidzom oglądanie nie da pełnej satysłak- 
cji: to film dla potrafiących oglądać w skupie- 
niu, a mało kto ogląda w skupieniu kome- 
dię. 

Komedia oparta na sztuce Christophera 
Duranga jest zresztą dosyć gorzka: jej tłem 
jest ludzka samotność, a bezpośrednim 
przedmiotem kpiny — amerykańska mania 
posługiwania się emocjonalną protezą, czyli 
korzystanie z porad psychoanalityków. Dwój- 
ka lekarzy praktykujących w sąsiednich gabi- 
netach — dr Stuart (Tom Conti) i dr Charlotte 
(Glenda Jackson) - reprezentuje dwa skrajne 
podejścia do pacjentów. On uważa, że pa 
cjentkom brak po prostu mocnego, zwierzę- 
cego seksu i jak umie, tak stara się im to 
zapewnić. Ona z kolei traktuje pacjentów jak 
dzieci, kapryśne i nieodpowiedzialne, którym 
trzeba wyperswadować zgłębianie samych 
siebie, a najlepiej wsadzić do łóżka: niech się. 
bawią. Z kolei pacjenci tej pary — Prudencja 
(Julie Hagerty) i Bruce (Jet! Goldblum) - mają 
problemy nader prawdziwe. Prudencja jest 
chorobliwie nerwowa, Bruce biseksualny, o- 


boje zaś są rozpaczliwie samotni: nawiązują 
romans drogą ogłoszeń i bardzo chcą, żeby 
Coś z tego wyszło, ale psychiatrzy im nie po- 
magają. 

Altman osadza tę czwórkę ludzi na osi ka- 
lejdoskopu, którego tubą jest modna i droga, 
za ło bardzo źle pracująca nowojorska re- 
stauracja (rzekomo) francuska „Les Bou- 
chons”; kolorowymi szkiełkami, które nieus- 
tannie przesypują się nam przed oczami, są 
zabawne i malownicze postaci drugoplano- 
we, rozgrywające swe solówki na margine- 
sach głównego wąłku. Najbardziej wyrazistą 
spośród nich jest pani Zizi (Genevieve Page), 
matka Boba (Christopher Guest), dotychcza- 
sowego kochanka Bruce'a, jest wstrząśnięta 
postępowaniem Bruce'a i szuka dla syna no- 
wego opiekuna. Podobne zresztą problemy. 
ma dr Charlotte ze swym 17-letnim Andrew 
(Chris Campion). 

Nie jestem wielbicielem filmów Altmana 
(poza „M.A.S.H”), ten również mnie nie za- 
chwycił: jego stosunek do bohaterów, do ca- 
łego ukazywanego Świata wydaje mi się zbyt 
protekcjonalny. Reżyser ma oczywiście pra- 
wo uważać się za właściciela cyrku marione- 
tek, którymi manipuluje w sposób arbitralny. 
Pod jednym warunkiem: że te swoje mario- 
netki naprawdę kocha. Przykładem takiego 
reżysera jest Federico Fellini, wielki i wspa- 
niały psychiatra kina. 

Wielu psychiatrów ma opiekuńczy stosu- 
nek do swoich pacjentów, niczym kwoka do 
kurcząt. Nie tylko zresztą do pacjentów. Jed- 
na z moich znajomych, patrząc na transmisje 
z parlamentu lub na polityczne konwentykle 
telewizyjne, zwykła powtarzać z rozmarze- 
niem: „Ech, przeleczyłabym was..." Stosunek 
Roberta Altmana do świata jest wyzbyty ser- 
deczności, a w każdym razie swoje dobre 
serce terapeuty potrafi umiejętnie ukryć. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Christopher Guest (Bob), Jett Goldblum 
(Bruce) i Julie Hagerty (Prudencja) 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 30 III 


20.05 (1) OSTATNIE METRO 

Le dernier metro; Francja; 1981, 126'; r. Fran- 
gois Truffaut; w. Catherine Deneuve, Górard 
Depardieu, Jean Poiret, Heinz Bennet 

W Tealrze Montmartre w Paryżu w 1942 roku 
odbywają się próby nowego przedstawienia. 
Dyrektor teatru, z pochodzenia Żyd (Bennet) 
ukrywa Się w piwnicy pod sceną. Jego żona 
piękna aktorka Marion (Deneuve) nawiązuje 
romans z młodym aktorem Bernardem (De- 
pardieu), uczestnikiem ruchu oporu. 
Recenzja powyżej. 


23.20 (1): ŁOWCA ANDROIDÓW 

Blade Runner; USA; 1982, 114, r. Ridley 
Scott; w. Hamison Ford, Rutger Hauer, Sean 
Young, Edward J. Olmos, Darryi Hannah 
Los Angeles, wiek XXI. Policjant z wydziału 
łowców androidów (Fora) walczy z czterema 
zbuntowanymi robotami. 

Recenzja na str. 14 


NIEDZIELA, 31 III 


15.45 (I): PRZEOR KORDECKI - OBROŃCA 
CZĘSTOCHOWY 

Polska; 1934, 79'; r. Edward Puchalski; w. 
Karol Adwentowicz, Władysław Walter, Józef 
Śliwicki, Stanistaw Hryniewicz, Liliana Zieliń- 
ska 

Rok 1655. Bracia Michał i Stanisław Matyni- 
czowie idą z wojskiem na odsiecz klasztoro- 


wi na Jasnej Górze, którego obroną kieruje 
bohaterski przeor Kordecki (Adwentowicz) 
Recenzja na str. 14 


21.55 (II): CHWILE MAGII 

Magic Moments; Wielka Brytania; 1988, 92"; 
r. Lawrence Gordon Clark; w. Jenny Seagro- 
ve, John Shea, Paul Freeman, Debora We- 
ston, Sam Douglas 

Młoda _ producentka telewizyjna Melanie 
(Seagrove) zakochuje się w światowej stawy 
prestidigitatorze Troyu Gardenerze (Shea) 


23.15 (1): PO TRAGEDII POSEJDONA 
Beyond ihe Poseidon Adventure; USA, 1975, 
122; r. Irvin Allen; w. Michael Caine, Sally 
Field, Telly Savallas, Karl Malden 

Dwie ekipy usrtują wydostać fadunek z wraka 
„Posejdona”. Dochodzi do walki o biżuterię i 
broń. 


Recenzja na str. 16 


PONIEDZIAŁEK, 1 


17.30. (I): KIM JEST TA DZIEWCZYNA 
Who's That Girl: USA; 1987, 94'; r. James 
Foley; w. Madonna, Grifin Dunne, Havilland 
Morris, John McMartin, John Mills 

Życie młodego prawnika odmieni się, gdy. 
pewnego dnia otrzyma od szefa na pozór 
banalne polecenie: odprowadzenia do auto- 
busu zwolnionej z więzienia dziewczyny (Ma- 
donna) 


Recenzja na str. 16 


.21.55 (II): OPOWIEŚĆ O JAYNE 


MANSFIELD 
Jayne Mansfield Story: USA: 1980, 97' r. Dick 


Lowry; w. Loni Anderson, Arnold Schwar- 
zenegger, Raymond Buktenica 
Recenzja na str. 14 


WTOREK, 2 IV 


20.05 (1): ŁABĘDZI ŚPIEW 

Polska; 1988, 90'; r. Robert Gliński, w. Jan 
Peszek, Grażyna Barszczewska, Jolanta Pię- 
ek-Górecka, Magdalena Zawadzka, Bronis- 
ław Pawlik, Leon Niemczyk 

Satyra na środowisko filmowe. Problemy 
scenarzysty udręczonego kłopotami (wórczy- 
mi i. polską codziennością. 

Recenzja na str. 14 


21.55 (Il): ROBINSON WARSZAWSKI 
Polska; 1950, 82; r. Jerzy Zarzycki; w. Jan 
Kurnakowicz, Zofia Mrozowska, Igor Śmiało- 
wski 

Opowieść o losach „Warszawskiego Robin- 
sona"” po powstaniu żyjącego samotnie 
wśród ruin. Po. przeróbkach i dokręceniu 
„Słusznego” finału film ukazał się na ekra- 
nach jako „Miasto nieujarzmione” 


CZWARTEK, 4 IV 


21.55 (II): POZA TERAPIĄ 

Beyond Therapy; USA; 1986, 86'; r. Robert 
Altman; w. Julie Hagerty, Jeff Goldblum, 
Glenda Jackson, Tom Conti 

Para psychoterapeutów usiłuje sterować ży- 
ciem zagubionych i samotnych pacjentów ar- 
bitralnie ingerując w ich życie. 

Recenzja powyżej 
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KIM JEST 
TA DZIEWCZYNA 


PONIEDZIAŁEK, 17.30, I 


Loudon Trott, obiecujący młody prawnik z 
kancelarii Simona Worthingtona, złapał Pana 
Boga za nogi: dzięki małżeństwu z córką 
swego pryncypała wejdzie w najwyższe kręgi 
nowojorskiej elity. Od upragnionego sukce- 
su dzielą go tylko dwa drobiazgi: musi do- 
starczyć zamówionego za pośrednictwem fir- 
my teścia kota jednemu z wpływowych klien- 
tów oraz odprowadzić do aułobusu pewną 
dziewczynę. Nie są to jednak zadania proste 
kot okazuje się groźną pumą zaś dziewczyna 
- zwolnioną z więzienia kryminalistką. 

James Foley zrobił zręczną komedię, czer 
piącą w równej mierze z dokonań „nowego” 
Hollywood, jak i półwiecznej tradycji screw- 
ball comedy (choćby wątek pumy, stanowią- 
cy odwołanie do „Drapieżnego maleń- 
stwa” Hawksa). To połączenie udało się zna- 
komicie, co nie znaczy, że każdego musi ba- 
wić oferowany tu rodzaj humoru. Nie jest to 
zresztą filfydja każdego — „Kim jest ta dziew- 
czyna” adresowany jest do wielbicieli Ma- 
donny. 

A Maria Louise Ciccone pokazuje się tu 
taka, za jaką pragnie uchodzić — na swój spo- 
sób wyzywająca i wulgarna, ale czuła, szcze- 
ra i o gołębim sercu, a przede wszystkim — 
pełna zwariowanych pomysłów i gotowa 
śpiewać. Dostrzeżono to natychmiast — za 
rolę Nikki Finn dostała anty-Oscara dla naj- 
gorszej aktorki roku. Ale czy należy się tym 
przejmować? Obawiając się społecznych na- 
stępstw filmu, brytyjscy cenzorzy nakazali u- 
sunąć scenę, w której Madonna wynosi swo- 
je łupy z okradzionego supermarketu. Oto 
najkrótsza i jednocześnie najpełniejsza od- 
powiedź na pytanie, kim jest ta dziewczyna. 


KONRAD J. ZARĘBSKI, „FILM”, 40/1988 


PO TRAGEDII 
„POSEJDONA” 


NIEDZIELA, 23.15, | 


Ostatnia scena „Tragedii Posejdona" z 1976: 
przewrócony kadłub transatlantyku bezwład- 
nie kołysze się na falach: wszystkie Statki ra- 
townicze odpłynęły. Irvin Allen wraz z Nelso- 
nem Giddingiem doszli do wniosku, że pozo- 
sławiony łasce losu wrak może kryć w sobie 
wiele tajemnic, zrealizowali więc coś w rodza- 
ju kontynuacji; nie ma tu, oczywiście, bohale- 
rów części pierwszej, ale ci, którzy się poja. 

wiają, mają równie mocno sprecyzowane 
cele działania, jak tamci — wolę przeżycia. Oto 
dwaj ratownicy, początkowo wydaje Się, że lo 
„wspaniali mężczyźni” pełni szlachetności i 
dobrej woli. Dość szybko jednak wychodzą 
na jaw ich prawdziwe oblicza. Jeden okazuje 
się zwykłym rabusiem, drugi zaś — terrorystą 
na wielką skalę. 

Realizatorzy pamiętali, że w_ pierwszej 
części nie wydobyto wszystkich rozbitków. 
Wielu z nich musiało pozostać we wraku — 
cóż łatwiejszego od ujawnienia ich teraz, 
jeszcze bardziej siłamszonych i polrzebują- 
cych opieki? A że jeszcze między nimi jest 
Piękna, należy ją postawić między dwiema 
bestiami. Niech walczą nie tylko o pienią- 
dze. 

Mimo nagromadzenia wszystkich możli- 
wych atutów scenariusz wyraźnie się rwie, 
akcję trzeba popychać kolanem naprzód, a 
energia życiowa wszystkich postaci nie wy- 
starczyłaby chyba do ożywienia pluszowego 
misia. Nawet misia o rysach Savallasa (czar- 
ny) czy Michaela Caine (biały). Nie bardzo 
działa Sally Field, usiłująca nas przekonać, że 
jęst warta tego, by się niq opiekować. Cho- 
ciaż.. właśnie ona nagradza pozytywnego 
bohatera fortuną. Opłaca się więc ratować 
dziewczyny — nawet z tak bezsensownych 0- 
powieści, jak kontynuacja katastroficznego 
hitu. 

GRZEGORZ PIEŃKOWSKI 
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Seriale 
JENNIE 


NIEDZIELA, 20.05, | 


Swoje miejsce w historii Jennie Jerome za- 
wdzięcza genialnemu synowi, ale i ona była 
osobowością niezwykłą. Siedmioodcinkowy 
serial „Jennie”, firmowany przez Thames Te- 
levision, jest opowieścią o amerykańskiej 
pannie z rodziny milionera, która później sta- 
ła się Lady Randolph Churchill i matką Win- 
stona Leonarda Churchilla. Zmienność życio- 
wych losów, barwne i intensywne przeżycia 
uczyniły z niej postać idealnie odpowiadają- 
cą wymogom serialowej poetyki. 

Jako 19-letnia dziewczyna przybywa w 1873 
do Anglii. Swą fantazją i żądzą wrażeń sama 
prowokuje szybki bieg wypadków. Oto poja- 
wia się lord Randolph Churchill, syn księcia 
Marlborough startujący właśnie do wspania- 
ej kariery politycznej. Oczarowany urodą 
Jennie a także jej niezależnością poglądów 
oświadcza się i po... trzech dniach oczekiwań 
uzyskuje zgodę. W kwietniu następnego roku 
odbywa się ślub, a w listopadzie przychodzi 
na świat Winston. Małżeństwo z lordem Ran: 
dolphem to historia pełna namiętnych unie- 
sień ale i ciągłych napięć. Małżonkowie dwu- 
krotnie muszą przezwyciężać opory arysto- 
kratycznego towarzystwa, najpierw z powodu 
oczywistego mezaliansu Randolpha, później 
wskutek skandalu, w który został on zamie- 
szany. 


W kolejnych odcinkach autorzy opisują 
flirty i romanse Jennie, a także jej dwa mał- 
żeństwa zawarte po śmierci Randolpha. Kr 
lowa salonów — to znów wyklęta z towarzys- 
twa ze swym temperamentem i potrzebą 
swobody nie mieściła się w granicach wy- 
znaczonych przez tradycyjną, rygorystyczną 
obyczajowość. Fascynowała  adorałorów 
zmysłową kobiecością, nieprzeciętną inteli 
gencją, ekstrawagancją, a jednocześnie była 
czułą i kochającą matką dwóch synów, Na 
Winstona przeniosta swe niemożliwe wów- 
Czas do zaspokojenia ambicje polityczne. 

Autorzy serialu połączyli konwencję kos- 
tiumowego romansu z formułą sagi rodzinnej 
Z szacunkiem dla tradycji odtworzyli realia 
epoki, ówczesne obyczaje i atmosterę. Zdję- 
cia kręcone były w autentycznych wnętrzach, 
min. pałacu książą! Marlborough w Blenheim 
i na zamku Warwick. Oczywiście musimy za- 
łożyć, że mimo zapewnień producenta o kon- 
sulłacjach z rodziną Churchillów — prawda 
historyczna została dopasowana do polrzeb 
telewidowiska. 

W tytułowej roli wystąpiła znana, nieżyjąca 
już aktorka amerykańska Lee Remick, a lorda 
Churchilla zagrał Ron Pickup. (kd) 


Lee Remick (Jennie) 


4mnn _ TELEGWIAZDA: 


JOAN CHEN /AN/GiD 


Wśród licznych bohaterów „Miasteczka 
Twin Peaks” od pierwszej chwili wyróżnia 
się egzotyczną urodą właścicielka tartaku. 
Jocelyn „Josie” Packard, uwikłana w walkę o 
zwierzchnictwo nad przedsiębiorstwem ze 
swą chciwą szwagierką. „Chińska Elizabeth 
Taylor", jak ją nazywają w ojczyźnie, ujaw- 
niła swój talent aktorski już w dzieciństwie, 
spędzonym w Szanghaju w latach „rewolu- 
cji kulturalnej". Szanghajskie studio filmo- 
we prowadziło wówczas dwuletnie kursy 
aktorskie dla dzieci; Joan występowała na 
szkolnych akademiach „ku czci” i wpadła w 
oko jednemu z nauczycieli studia. Dostała 
się do klasy prowadzonej przez sławną ak- 
torkę Zhang Rei Fang. — To były niezapom- 
niane dni — wspomina. - Uczyłyśmy się 
przez sześć dni w tygodniu. od rana do wie- 
czora, przy czym trzy dni przeznaczone 
były na doskonalenie sztuki aktorskiej, trzy 
zaś na ideologię. Uczono nas, że nie wolno 


dążyć do osobistej chwały i sławy, ale cięż- 
ko pracować dla wyzwolenia ludu. Mając 14 
lat wystąpiła po raz pierwszy przed kamerą 
w muzycznym eposie „Młodość”. 

Rodzice lekarze dokonywali cudów, aby 
zapewnić małej Joan — obok aktorskiego — 
także ogólne wykształcenie, a jednocześnie 
nie narazić na podejrzenia o „burżuazyjne 
ciągotki”. Udało im się przygotować dziew- 
czynkę do matury tak dobrze, że z dyplo- 
mem „przodownika” uzyskała możliwość 
studiów. Jednak zaraz potem zaangażowa- 
no ją do głównej roli w filmie „Kwiatuszek” 
w studio pekińskim: było to już po upadku 
„bandy czworga” i ogromny sukces 18-latki 
nie został uznany za grzech przeciw ideolo- 
gii. Joan Chen uzyskała doroczną nagrodę 
„Złoty Kogut”, równowartość Oscara w 
Chinach i po raz pierwszy wyjechała za gra- 
nicę, na premierę filmu w Tokio. Tam ze- 
tknęła się z zachodnią kulturą. 

Później zagrała jeszcze w trzech filmach 
w Chinach i Hongkongu. a w 1981 pozwolo- 
no jej przyjąć stypendium Uniwersytetu 
Stanu Kalifornia na wydział aktorski. Wy- 
twórnia Lorimar zaproponowała jej kon- 
trakt na trzy lata, ale nie miała dla niej ról, z 
wyjątkiem większego epizodu w „Policjan- 
tach z Miami”. Odrzucono ją po zdjęciach 
próbnych do „Roku smoka” Michaela Cimi- 
no, jako... zbyt chińską. — Amerykanom wy- 
daje się. że wiedzą najlepiej, jak powinna 
wyglądać piękna chińska dziewczyna” po- 
wiedziała z goryczą. Dopiero Dino De Lau- 
rentiis poznał się na jej talencie, powierz 
jąc jej najpierw rolę Maj-Maj, chińskiej 
konkubiny bohatera „Tai-Pan”, a polem 
wielką rolę cesarzowej Wan Jung w „Ostat- 
nim cesarżu” Bertolucciego. Joan uzyskała 
nominację do Oscara za rolę drugoplanową. 
Najnowszym jej filmem jest „Salute to the 
Jugger”, gdzie partneruje Rutgerowi Haue- 
rowi. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 30 III ŚRODA, 3 IV 


15.30 (II): SANTA BARBARA (113-114) 
Serial USA; 1987, 86'; r. Gary Bowen (113) i 
Rick Bennewitz (114): w. Charles Bateman, 
Marcy Walker, A. Mariinez, Robin Wright 


22.10 (II): NOBLE HOUSE (1) 

Serial USA; 1985, 70'; r. Gary Nelson; w. Pier. 
ce Brosnan, Deborah Ratfin, Ben Masters, 
Gordon Jackson, Julia Nickson, John Rhys 
Davies 

Historia potomków Siruana, dziedziczących z 
pokolenia na pokolenie przedsiębiorstwo 
handlowe i żeglugowe Noble House i tytuł 
Tai-Pana. 


NIEDZIELA, 31 III 


20.05 (1): JENNIE (1) 

Senal angielski, 1985, 52'; r. James Cellan 
Jones; w. Lee Remick, Ronald Pickup, Cyril 
Luckham, Rachel Kempson, Dan O'Herlihy, 
Helen Horton, Thorley Walters 

Opowieść o Amerykance Jennie Jerome 
(Lee Remick), córce miliardera, która przeszta 
do historii jako matka jednego z najwybitniej- 
szych polityków XX wieku Winstona Chur- 
chilia. 

Czytajcie powyżej 

17.30 (1): KUSZA (13) 


Grossbow; serial angielski; 1986, 30'; r. Paul 
Staniey; w. Will Lyman, Jeremy Clyde 


WTOREK, 2 IV 


9.10 (II): SANTA BARBARA (115) 

9.55 (I): UCIECZKA Z KRAINY ZŁOTA (8) 
Utek so złatej krajiny; Serial CSRS; 1977, 57' 
1. Franek Chmiel; w. Jiri Holec 

Przygody poszukiwaczy złota na Alasce. 


9.10 (II): CZTERDZIESTOLATEK (9): 
RODZINA CZYLI OBCY W DOMU 

Serial polski; 1975, 53; r. Jerzy Gruza; w 
Andrzej Kopiczyński, Anna Seniuk, Janusz 
Gajos, Władysław Hańcza, Ewa Milde 

Do Karwowskich przybywają ojciec Magdy i 
brat z żoną. Wprowadzają takie zamieszanie 
że ich odjazd gospodarze przyjmują z ulgą. 


9.55 (1): DYNASTIA (77) 
p. niżej — godz. 20.05 


17.00 (ll): ZMIENNICY (5): SAFARI 

Serial polski, 1986, 47'; r. Stanisław Bareja; 
w. Ewa Błaszczyk, Mieczysław Hryniewicz, 
Bronisław Pawlik 


18.30 (II): M.A.SH. (18) 
Serial USA; 1972, 30'; r. Terry Becker, w. Alan 
Alda, Mike Farel, Loretta Świt, Larry Linville 


20.05 (I): DYNASTIA (77) 

Dynasty; serial USA; 1984, 48': r. Curtis Har- 
rington; w. John Forsythe, Linda Evans, Jack 
Coleman, Pamela Sue Martin, Pamela Bel- 
wood, Joan Collins, Mark Nader, John Ja- 
mes 


21.55 (II): W LABIRYNCIE (108) 

Serial polski, 1991, 30'; r. Paweł Karpiński w. 
Marta Klubowicz, Dariusz Kordek, Sławomira 
Łozińska, Marek Kondrat, Anna Chodakow- 
ska 


CZWARTEK, 4 IV 


9.10 (I): W LABIRYNCIE (108) 
Powtórzenie z 4 IV 


9.45 i 20.05 (I): HERKULES POIROT - DE- 
TEKTYW (9): NIEZWYKŁA KRADZIEŻ 
Agatha Christie's Poirot: The Incredible 
Theft; serial angielski; 1988, 51'; r. Edward 
Bennet; w. David Suchet, Hugh Fraser 


Różne 


12.30 (I): TSAVO - SZANSA 

PRZEŻYCIA cz. 2 

The Orphans of Tsavo; Anglia; 1988, 52"; r. 
Simon Trevor 

Daphne Sheldrick mieszka w Tsavo, Kenij- 
skim Parku Narodowym w Nairobi i opiekuje 
się zwierzętami. 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

15.15 (I): PODRÓŻ NA KRESY: BAR, cz. 1 
dokumentalny serial polski; 1990; 20'; r. Sta- 
nisław Auguścik 

Historia miasta, zabytki 
rzystwa Kultury Polskiej. 
22.20 (I): MAŁA POLSKA 
dokumentalny film polski, 1990, 40; r. Beata 
Postnikoff 

Dzieje Polaków mieszkających ponad 40 lat 
w lllord Park w południowej Walii. gdzie 
mieścił się ostatni obóz dla byłych zolnierzy 
armii polskiej na Zachodzie i ich rodzin) 


NIEDZIELA, 31 Ill 


12.10 (II): HAROLD LLOYD: TRZECI GE- 


NIUSZ, cz. 1 

Harold Lloyd: The Third Genius; dokumen- 
talny lilm angielski, 1989, 56', r. Kevin Gill, 
David Brownlow 

Pochodzący z Nebraski, chciał być aktorem 
dramatycznym. Został jednym z najwybitniej- 
szych komików w historii kina. Biografię Ha. 
rolda Lioyda ilustrują fragmenty jego filmów. 
13.50 (II): NA PLANIE FILMU „TAŃCZĄCY 

Z WILKAMI" 

dokumentalny lm USA; 1990, 40'; r. Jim Leu- 
Sling. 


lziatalność Towa- 


Poirot udaremnia akcję niemieckiego wywia- 
du. mającą na celu wykradzenie planów no: 
wego brytyjskiego myśliwca. 


PIĄTEK, 5 IV 


9.10 (l): SANTA BARBARA (116) 

10.00 (I): CHŁOPI (1) 

p. niżej godz. 18.10 

11.15 (I): CRIME STORY (37) 

17.00 (I): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (17) 

G.P. serial australijsko-nowozelandzki: 1989, 
52'; r. Kate Woods; w. Michael Craig, Michael 
QNeil John McTernan, Sarah Chadwick 
Pacjent i przyjaciel Roberta jest chory na 
raka. Po długim leczeniu jego stan jest bez- 
nadziejny. Lekarz może mu jedynie ulżyć w 
cierpieniach. 


18.10 (1): CHŁOPI (1) 

Serial polski; 1972, 51'; r. Jan Rybkowski; w. 
Władysław Hańcza, Ignacy Gogolewski, Emi- 
lia Krakowska, Jadwiga Chojnacka, Tadeusz 
Fijewski, Krystyna Królówna 

Dominikowa, sąsiadka Boryny (Hańcza) na- 
mawia go do ponownego ożenku. mając na 
myśli swoją córkę Jagnę (Krakowska). 


20.05 (1): MIASTECZKO TWIN PEAKS (4) 
Twin Peaks: serial USA; 1990. 46'; r. David 
Lynch; w. Kyle McLachlan, Joan Chen, Mi- 
chael Onikean, Piper Laurie 

Rozszerza się krąg podejrzanych o morders- 
two Laury Palmer. 


21.55 (II): CRIME STORY (37): NIEDALEKO 
LAS VEGAS 

Serial USA; 1986, 48'; r. Mafk Rosner; w. 
Dennis Farna, Anthony Denison, William 
Smitrovich 

Torello ze swą ekipą przypadkowo trafia na 
alerę korupcyjną. Właściciel domu publicz 
nego przekupuje szerya, policjantów i sę- 
dziego pokoju. 


15.25 (|): PODRÓŻ NA KRESY: BAR, cz. 2 
dokumentalny serial polski; 1990, 20”; r. Sta- 
nisław Auguścik 

16.15 (ll): POWSTAWANIE KONTYNENTU 
(3): CENA ZŁOTA 

Making of a Continent: The Price ot Gold: 
dokumentalny serial angielski; 1983, 54%; r. 
Michael Andrews 

Bogactwa naturalne Australi: złoto, ropa nat 


towa 
17.30 (|): DZIEŁO, OPOWIEŚĆ O LA- 
SKACH 

dokumentalny film polski; 1990. 40'; r. Jadwi 
ga Gierak 

Dzieje zakładu dla ociemniałych w Laskach 


PONIEDZIAŁEK, 1 IV 


10.35 (I): RYZYKANCI (1) 

El filio de lo imposible; dokumentalny serial 
hiszpański; 1986, 54'; r. Sebaslian Alvaro 
Przygody grupy młodych wspinaczy, którzy 
postawili sobie za cel zdobywanie nietypo- 
wych ścian górskich. 

11.30 (1): MIECZYSŁAW HORSZOWSKI, 
NESTOR PIANISTÓW 

dokumentalny film japoński; 1990, 60', r. Seij: 
Takawa 

Portret Mieczysława Horszowskiego, najstar. 
szego pianisty świata, urodzonego we Lwo- 
wie w 1892 roku. Historia jego światowej ka: 
riery i dzisiejsza aktywność (fragmenty kon- 
certu, który zagrał 23 kwietnia 1990 w Carne- 
gie Hall) 

12.10 (II): HAROLD LLOYD: TRZECI 
GENIUSZ cz. 2 

Harold Lloyd: The Third Genius; dokumental- 
ny film angielski; 1989, 56'; r. Kevin Gill, Dawd 
Brownlow 

Ostatnie lata i ostatnie filmy Harolda Lloyda. 
15.20 (1): PODRÓŻ NA KRESY: 
STANISŁAWÓW, cz. 1 

Dzieje miasta i syłwetki wywodzących się z 
niego znanych postaci, dzisiejsza sytuacja 
polskiej społeczności. 


WIELKIE 
PODRÓŻE 


WTOREK, 17.00, Il 
Jednym z najprostszych i zawsze atrakcyj- 
nych dla widza elementów organizujących 
akcję filmu jest podróż. Przemieszczanie Się, 
niespodzianka jaką jest kolejny krajobraz wy- 
łaniający się zza horyzontu, czesto same w 
sobie wystarczają dla zbudowania napięcia. 
W serialu BBC, zatytułowanym „Wielkie pod- 
róże”, mamy nie tylko przemieszczanie się w 
przestrzeni, ale i w czasie; podróżujemy bo- 
wiem po szlakach, które miały w dziejach 
ludzkości znaczenie szczególne. Są to prze- 
de wszystkim drogi handlowe, a jak świat 
światem ludzie gotowi byli dla zysku pokony- 
wać wszelkie trudności, rzeki, góry, pustynie i 
oceany. Handel zwykle wytyczał Wielkie Arte- 
rie Świata, ale nie był jedynym czynnikiem, 
który je kształtował: równie ważne były mi- 
gracje, podboje i pielgrzymki. Niektóre szlaki, 
ukształtowane przed tysiącieciami, już zosta- 
ły zapomniane, inne zlikwidowała nowoczes- 
na technologia, ale wiele ma do dziś wielkie 
znaczenie. Pomysłem, jaki miał producent 
David Wallace, współtwórca doskonałego 
serialu BBC „Podróże po rzekach”, nagro- 
dzonego w 1985, było stworzenie doświad- 
czonym podróżnikom, pisarzom i dziennika- 
rzom znanym ze swej żyłki eksploratorskiej, 
okazji do przebycia dziś tych samych dróg, 
którymi od wieków podróżowali ludzie. Jest 
w tym, jak zwykle przy senalach dokumenial- 
nych, pewne szlachetne oszustwo: nie widzi- 
my mianowicie, co się dzieje po drugiej stro- 
nie kamery, jaki sztab wspiera narratora, jak 
przygotowywane są poszczególne epizody. 
Ale w gruncie rzeczy niewiele nas to obcho- 
dzi. Przyjmujemy, że narrator jest sam i pod- 
różuje razem ze zwykłymi ludźmi pociągiem, 
łodzią, autobusem, na wielbłądzie czy mule. 
Autor i dziennikarz Miles Kingston posta- 
nowił odnaleźć starą drogę łączącą Burmę i 
Chiny. William Shaw zapoznaje nas z losem 
Tuaregów, odwiecznych kontrolerów „Drogi 
Solnej" od Atlantyku do głębin Sahary. Pisarz 
Colin Thubron pokazuje życie chińskich 
Turkmenów. muzułmanów z Sinkiangu. far- 


NIEDZIELA 12.10 (II): HAROLD LLOYD 


WTOREK, 2 IV | 


1700 (1): WIELKIE PODRÓŻE (2): SOLNY 
SZLAK 


Great Journeys: The Sall Road; dokumental- 
ny senal USA; 1989, 59'; r. David Wallace 
Dziennikarz telewizyjny William Shaw prowa- 
dzi nas „solnym szlakiem” Tuaregów po- 
przez Maroko. góry Atlas i Hoggar 
Recenzja niż 


ŚRODA, 3 IV | 


16.00 (II): DOOKOŁA ŚWIATA: NA WYSPIE 
BALI 


reportaż TV polskiej, 1990, 30'; r. Bogdan 
Sienkiewicz 


CZWARTEK, 4 IV 


15.05 (I): DUCH ROMANTYZMU (7): TEATR. 
ROMANTYCZNY 

Romantic Spint: Theatre: dokumentalny se- 
rial kanadyjsko-angielsko-Irancuski: 1987, 
47'; r. Jean-Louis Fournier 


merów i kupców o niemal bliskowschodniej 
kulturze, żyjących na Jedwabnym Szlaku. Że- 
glarka Naomi James, która opłynęła ziemię 
samotnie na pokładzie XIX-wiecznego keczu 
przebywa 6500 mil po Morzach Południo- 
wych, od archipelagu Tonga po Samoa, Tahi- 
1ii piękne Wyspy Towarzyskie. Norman Sto- 
ne, historyk z Oksłordu. jedzie szlakiem Wi- 
kingów od Zatoki Fińskiej po Krym. Pisarz 
Hugo Williams pokazuje nam mały odcinek 
irasy Trans-Amerykańskiej od Laredo na 
granicy meksykańskiej przez południowy. 
Meksyk i Gwatemalę, do Panamy. Fotogral 
Phiip Jones Griffiths wraca do Wietnamu 
szukając Śladów „Drogi Ho Szi-minha”, szla- 
ku zaopatrzenia wojsk wielnamskich w lalach 
wojny. Muzyk Billy Bragg i discjockey Andy 
Kershaw podczas tury koncertowej w Boliwii 
i Peru badają prastary Srebrny Szlak Inków. 
Alexander Fraler z „Observera” odkrywa 
dawne szlaki pocztowe angielskich hydro- 
planów „Catalina” z Southampton do Zanzi- 
baru. Michael Wood podejmuje pielgrzymkę. 
na górę Kailas u stóp Himalajów, od połud- 
niowych Indii przez Kalkutę i Nepal do Tybe- 
tu. 

A gdyby tak telewizja polska sfinansowała 
dokumentalny serial o handlowych szlakach 
współczesnych Polaków? 


JAN 
KOWALSKI 


Dladzieci 


8.10 (II): KAPITAN PLANETA | PLANETA- 
RIANIE (3): BESTIA ZE ŚWIĄTYNI 

Captain Planet and Planeteers: Beast of the 
Temple: USA; 1990, 23 

Pazerniak próbuje zagarnąć tereny rolnicze w 
Tajlandii, bo spodziewa się. że są tam kamie- 
nie szlachetne. 


9.00 (I): KUBUŚ PUCHATEK 

Winnie Ihe Pooh: animowany film amerykań- 
ski; 1988, 100" 

Adaplacja powieści Milne'a. 

KINO WIATRAKA 

10.40 (ll): CUDOWNE LATA (39) 

The Wonder Years; Clee Club; serial USA; 
1990, 24'; r. Jim McBnide, w. Fred Savage, 
Dan Lauria, Danica Mckellar, Jason Hervey, 
Alley Milis 

Do szkoły Kevina przychodzi młoda, ambilna 
nauczycielka spiewu, 


10.40 (II): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 


KACZE OPOWIEŚCI 
Duck Tales: animowany serial USA; 1988 


BOHATER W RODZINIE 

Hero in the Family; USA, 1988, 60'; r. Mel 
Damsky: w. Christopher Collet, Clit De 
Young, Annabeth Gish, Darleen Carr 


| NIEDZIELA, 31 Ill 


9.00 (I): RODZICE MIEJCIE SIĘ NA 
BACZNOŚCI cz. 1 

Parent's Trap, USA; 1961, 112; r. David Świtt; 
w. Hayley Mills, Brian Keith, Maureen 
O'Hara 

Siostry bliźniaczki (Hayley Mills w podwójnej 
roli) wychowywane oddzielnie po rozwodzie 
rodziców spotykają się po raz pierwszy na 
letnim obozie i postanawiają zamienić się 
miejscami. 

14.20 (Il): ANNA BALERINA (4) 

Serial RFN; 1989, 52'; r. Frank Strecker; w. 
Silvia Seidel, Patnick Bach, lise Neubauer. 
Eberhard! Feik 

Anna wyjezdża do Paryża, gdzie pani Arban- 
ville przygotowuje ja do konkursu baletowe- 


go. 
19.00 (1): CHIP I DALE 
Animowany serial USA; 1987, 25', 


PONIEDZIAŁEK, 1 IV 


9.00 (I): RODZICE MIEJCIE SIĘ NA 
BACZNOŚCI cz. 2 

1340 (I): WSPANIAŁY ŚWIAT BRACI 
GRIMM 

USA; 1962, 123'; r. Henry Levin; w. Laurence. 


Harvey, Karl Boehm. Claire Bloom, Walter 
Slezak. Barbara Eden 


16.50 (1): ALF (3): Z PREZYDENTEM PO- 
PROSZĘ 


WTOREK, 2 IV | 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


ŚRODA, 3 IV 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.20 (1): JEDEN ROK W PEWNEJ 
SZKOLE (12) 

My vśichni śkolou povinni: serial CSRS: 
1984, 30'; r. Ludwik Raża; w. Dana Kolafowa, 
Vladimir Menśik 


CZWARTEK, 4 IV 


8.10 i 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 


PIĄTEK, 5 IV 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
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oże to prawda, że kobieta 
nigdy nie będzie dobrym 
klownem, ale z całą pew- 


nością kobiety bywają 
świetnymi aktorkami komedii. Komedii 
inteligentnych, które zamiast zgrywy 
potrzebują tylko lekkiej i kontrolowanej 
przesady, wyczucia komizmu ukrytego 
w. najzwyklejszej z pozoru sytuacji, a 
także sugestii erotycznej — ale bez pro- 
wokacji. Wszystko to prezentuje na ek- 
ranie Tess, ambitna „Pracująca dziew- 
czyna” grana przez Melanie Griffith. Na 
dobrą sprawę to jedyny jej film kome- 
diowy. Wystarczył jednak, żeby stała 
się gwiazdą. Fotograowana ze Złotym 
Globem w ręku, niebieskooka platyno- 
wa blondynka w  obcisłej sukni 
podkreślającej apetyczne krągłości, 
wydawała się uosobieniem  holly- 
woodzkiego snu o sukcesie. Było to w 
roku 1989. Melanie miała 32 lata i do- 
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25-letnia matka Melanie. Nie miała 
specjalnych . ambicji aktorskich, ale 
„Hitch” zaoferował jej bajeczny kontrakt 
na siedem lat. Wylansował nową gwiaz- 
dę w „Ptakach” jako swą kolejną „zim- 
ną blondynkę”. Sielanka nie trwała jed- 
nak długo. Na planie sensacyjnego 
melodramatu o kleptomance „Marnie”, 
Hitchcock zwracał się do swej aktorki 
tylko przez osoby trzecie: „Powiedzcie 
tej pani...". Następny film nie powstał. 
Plotka głosi, że przyczyną zerwania były 
erotyczne zakusy starzejącego się Al- 
freda, które Tippi odrzuciła. | zniknęła 
na długo, właściwie na zawsze z ekra- 
nu. Poślubiła rozmiłowanego w afrykań- 
skiej faunie przedsiębiorcę, który spro- 
wadził ją na rancho przypominające o- 
gród zoologiczny. Mała Melanie wycho- 
wywała się wśród dzikich zwierząt. W 
wieku 13 lat miała własnego Iwa. Jako 
piętnastolatka rzuciła szkołę, uciekła z 
domu i wybrała się w podróż bez celu z 
początkującym, nikomu nie znanym ak- 
torem o nazwisku Don Johnson... Skan- 
dal udało się zażegnać, młodzi wzięli 
ślub, ale to nie był dobry związek. W 
każdym razie Melanie zaczęła chodzić 
do jednej z hollywoodzkich szkół aktor- 
skich i w dwa lata później wystąpiła w 
filmie Arthura.Penna „W mroku nocy” 
(1974) z Gene Hackmanem: — Byłam 
sparaliżowana ze strachu i trzeba było 
siłą ciągnąć mnie przed kamerę. Rów- 
nie przerażona pojawiła się obok Paula 
Newmana w filmie „The Drowning 
Pool” (w naszej TV - „Basen”), nieco 
lepiej wypadła w „Uśmiechu” Michaela 
Ritchie jako jedna z wielu dziewcząt as- 
pirujących do tytułu Miss Ameryki. 


Gorzej działo się w życiu prywatnym: 
alkohol, narkotyki, rozpad niedojrzałe- 
go związku. Wreszcie wypadek na uli- 
cy: potrącona przez samochód po ja: 
kimś przyjęciu, znalazła się w szpitalu. 
Ale był to czas przymusowej refleksji. 
Melanie zdecydowała się zacząć od 
nowa. Przeniosła się do Nowego Jorku, 
wstąpiła na kurs aktorski Stelli Adler, 
chlubiącej się tym, że niegdyś ukształ- 
towała Marlona Brando, zaczęła znowu 
występować na dużym i małym ekranie, 


Melanie Griffith 
urodziła się 

na gwiazdę, 

ale została nią 
po piętnastu 
latach prób 

i omyłek. 


Ma dud 


świadczenia burzliwej, nierównej karie- 
1y, która zdawała się prowadzić do ni- 
kąd 


Kompleks 
Hitchcocka 

Nie, nigdy nie grała u legendarnego 
mistrza suspensu. Ale Alfred Hitchcock 
jest kimś w rodzaju Czarnego Luda w 
jej życiu. Kiedy była pięcioletnią dziew- 
czynką, ofiarował jej z właściwym dla 


siebie poczuciem humoru makabrycz- 
ny podarunek: małą trumienkę, w której 
spoczywała lalka w zielonej sukni. Lal- 
ka była wizerunkiem jej matki, Tippi 
Hedren w sukni z filmu „Marnie”. 
Trzeba się jeszcze trochę cofnąć w 
czasie. Pewnego ranka w 1961 roku 
Hitchcock zobaczył w telewizji NBC 
reklamę napoju firmy Sego. Nie napój 
zwrócił jego uwagę, tylko młoda, smu- 
kła kobieta przemierzająca ekran. To 
była właśnie Tippi Hedren, wówczas 


rozwiodła się i ponowie wyszła za mąż 
(za Stevena Bauera), urodziła nawet 
dziecko, syna Alexandra. 

Wciąż jednak ciążył na niej „komp- 
leks Hitchcocka”. Chodzi o to, że Mela- 
nie wybierała lub godziła się na role, 
które czyniły z niej rodzaj nimietki — 
zmysłową blondyneczkę o pulchnych 
kształtach, która usiłuje naśladować 
Marilyn Monroe, tylko niezbyt jej to wy- 
chodzi. Dokładne przeciwieństwo typu, 
którego uosobieniem stała się w fil- 


mach Hitchcocka jej matka. To był za- 
klęty krąg bez możliwości przerwania 


Prywatne egzorcyzmy 


— Moje doświadczenia były frustrują- 
ce i demoralizujące, ale zrozumiałam w 
końcu, jak ważny jest szacunek dla roli 
którą mam zagrać. Polem potrzebowa- 


łam już tylko czasu, żeby stać się in- 
strumentem zdolnym do przekazywania 
emocji. Bo_na tym polega sekret ak- 
torstwa. — Słowa świadczące o wyso- 
kim stopniu samoświadomości pocho- 
dzą jednak z wywiadu udzielonego już 
po „Pracującej dziewczynie”. Do po- 
dobnych wniosków dochodzi się stop- 
niowo, po latach pracy. 

Przedtem jednak Melanie zwróciła na 


Z Tomem Hanksem: „The Bonfire of Vanities'' 


„Dzika namiętność” 


siebie uwagę dzięki psychothrillerowi 
Briana De Palmy „Świadek mimo woli” 
(1984). Widzieliśmy ten film na naszych 
ekranach: manieryczny, przeładowany 
cytatami z klasyki, irytujący. Melanie gra 
striptizerkę zwaną Holly Body, której e- 
rotyczny taniec w oknie podpatrują 
dwaj mężczyźni. Z bliska Holly okazuje 
się postacią nieoczekiwanie tajemni- 
czą, skrywającą więcej niż może wyja- 
wić. Właściwie do końca nie wiadomo, 
czy prowadzi grę i czy potrafi ulec uczu- 
ciu. Przekazanie ambiwalencji charak- 
teru wymagało już aktorstwa. 

I pierwszy liczący się sukces: „Dzika 
namiętność”, głośny film Jonathana 
Demme, w którym młody „yuppie”, 
symbol uporządkowanej, pracowitej A- 
meryki daje się wciągnąć w przygodę 
doprowadzającą do całkowitego znisz- 
czenia dotychczasowej egzystencji. E- 
lement „dzikości” symbolizuje kobieta- 
zagadka, na przemian prowokująca e- 
rotyzmem i anarchią, to znów odsłania- 
jąca twarz przeciętnej dziewczyny ze 
zwykłego domku na przedmieściu. Któ- 
ra jest prawdziwsza — Lulu w czarnej 
peruce 4 la Louise Brooks czy skro- 
mna, jasnowłosa Audrey? Brawurowa 
kreacja, bo Melanie konsekwentnie 
podkreśla tonację ironicznego komiz- 
mu. Ale wyczuwa się w tej roli także coś 
bardzo osobistego, jakby aktorka do- 


rodziny dzieci ze swych poprzednich 
związków i głośno zapowiadając naro- 
dziny kolejnego potomka. Tworzą stad- 
ło cokolwiek cygańskie, ale, jak sły- 
chać, szczęśliwe. Kiedy Don Johnson 
szalał jako playboy w „Hot Spot" Den- 
nisa Hoppera, Melanie zagrała wyci- 
szoną rolę terroryzowanej przez psy- 
chopatę młodej żony w thrillerze Johna 
Schlesingera „Pacific Heights”. Jest 
kuszącą, cyniczną i inteligentną part- 
nerką Bruce Willisa i Toma Hanksa w 
„The Boniire of Vanities" Briana De Pal- 
my według modnej powieści Toma 
Wolfe'a. W parze z Michaelem Dougla- 
sem gra w kosztownej produkcji „Shi- 
ning Through". Znalazła się u szczytu 
kariery. 

Swoją drogą szkoda, że nie mogła 
przyjąć roli, którą oferował jej Stephen 
Frears w głośnym dziś filmie „The Gnif- 
ters" (ostatecznie zagrała ją Anjelica 
Huston). To byłoby coś zupełnie inne- 
go. postać kobiety żyjącej na margine- 
sie przestępczego światka, nocnej ćmy 
z kasyna gry, która przypomina sobie, 
że gdzieś tam ma dorostego syna... Ale 
Melanie oczekiwała właśnie dziecka i 
życie prywatne było dla niej ważniejsze. 
Na zmianę ekranowego wizerunku 
przyjdzie jeszcze czas. 


ANTONI GARBACZEWSKI 


Z Alekiem Baldwinem: „Pracująca dziewczyna” 


konywała egzorcyzmów rozliczając się 
sama z sobą. 


Żona własnego męża 


Kiedy szykowano wysokobudżetową 
produkcję komedii Pracująca dziew. 
czyna”, wśród kandydatek na partnerkę 
Harrisona Forda wymieniało się Cher, 
Goldie Hawn, Shelley Long, a nawet 
czarnoskórą Wnoopi Goldberg. Reży- 
ser Mike Nichols z uporem nie chciał 
spotkać się z Melanie Griffith, zmienił 
jednak zdanie, kiedy obejrzał film Dem- 
mego. Rzeczywiście, trudno byłoby 
wyobrazić sobie lepszą wykonawczy- 
nię roli ambitnej dziewczyny, która z 
niskiego szczebla drabiny społecznej 
uparcie usiłuje wspiąć się wyżej. Ta 
bajka o nowoczesnym kopciuszku pra- 
cującym w szklanym wieżowcu wielkiej 
korporacji jest w gruncie rzeczy okrut- 
na, bo nie pozostawia wiele miejsca na 
złudzenia. Ze swoim nieco chrapliwym 
głosem, który usiłuje stonować, z uś- 
miechem, w którym jest raczej strach, 
niż wesołość, Melanie przeobraża się 
nieustannie na oczach widza. | jest to 
proces fascynujący. 

Kiedy w Hollywood rodzi się gwiaz- 
da, jest to wydarzenie na światową ska- 
lę. Melanie Griffith doczekała się kon- 
sekracji i nikt juz nie pamięta piętnastu 
lat prób, poszukiwań, omyłek. Zmieniło 
się wszystko. Także w życiu prywat- 
nym: powrócił Don Johnson, który 
przez te lata nie tylko wyrósł na super- 
gwiazdora dzięki „Policjantom z Mia- 
mi”, ale i dojrzał do roli męża. Pobrali 
się powtórnie wprowadzając do nowej 


Podyktowane 
przez szwagra 


ÓSEMKI 


Dwanaście lat temu nieśmiały i wystraszo- 
ny zjawiłem się na pierwszych zajęciach wy- 
działu Wiedzy o Teatrze warszawskiej PWST. 
Po lekcjach odwołał mnie i kilku innych na 
stronę doświadczony kolega z Il roku, Grze- 
gorz Kostrzewa-Zorbas. Kolega Grzegorz 
miał bardzo tajemniczą minę (to mu zostało, 
obecnie jest dyrektorem Departamentu Euro- 
py w MSZ i głównym negocjatorem ze strony 
Polski w sprawie wycofania armii sowieckiej) 
i powiedział, że urządził dla nas spotkanie z 
Jackiem Zembrzuskim. Nie mieliśmy pojęcia 
klo to jest Jacek Zembrzuski, ale pokiwaliś- 
my ze zrozumieniem głowami i w skupieniu 
udaliśmy się za Grzegorzem do sali, gdzie 
czekał Jacek. Jacek bez wstępów zakomuni- 
kował nam, że chce nam opowiedzieć o naj 
lepszym polskim teatrze, o Teatrze 8 Dnia 
Spojrzeliśmy po sobie. Kpią z nas, pomyśle- 
liśmy. Najlepszy polski teatr to byt teatr 
Dejmka, Świnarskiego, Hibnera, Axera, Kan- 
tora, Grotowskiego, Stary Teatr, Teatr Drama- 
tyczny, coś tam jeszcze. — Zaraz, zaraz, we- 
dług jakiej skali?! - wykrzyknął oburzony ko- 
lega Bogdan Batruch (obecnie ILTA Trade 
Finance, Genewa), co to zawsze miał lupel. — 
Według normalnej - spokojnie powiedział 
Jacek, a Grzegorz w powadze kiwał głową 
przypatrując sie nam uważnie. 

Takie było moje pierwsze zetknięcie się z 
nazwą Teatr8 Dnia. Potem, przy różnych oka- 
zjach, na festiwalach teatrów studenckich i 
teatrów ulicznych zobaczyłem przedstawie- 
nia Teatru8 Dnia: „Przecena dla wszystkich”, 

lie żyliśmy”, „Raport z oblę- 
żonego Cuda i mięso", „Wzlot” 
„Piołun”. Jacek miał rację. Teatr 8 Dnia był 
najlepszym polskim teatrem. 

Znanym bardzo niewielkim kręgom wi- 
dzów. Bo „Ósemki” były niepokorne. 
Wszysikie ich przedstawienia były dla czer- 
wonego jak czerwona płachta dla byka. Nie- 
wielki, kilkuosobowy zespół (Lech Raczak, 
Ewa Wójciak, Tadeusz Janiszewski, Marcin 
Kęszycki. Roman Radomski, Adam Boro- 
wski) był nieustannie represjonowany, nęka- 
ny przez bezpiekę, bity przez „nieznanych 
sprawców”, szykanowany przez wszelkie u- 
rzędy. Teatr8 Dnia nie istniał w olicjalnym „o- 
biegu” kulturowym. Istniał tylko dla tych, któ- 
rzy dolarli na półtajne przedstawienia, przy- 
prowadzeni przez znajomych. Ale wydawało 
Się nam, widzom „Osemek”, że kło trzeba 
„Ósemki” zna. Kiedy jednak, w połowie lat 
80., powoli przemieszczałem się ze środowi- 
ska lealralnego w filmowe, z przerażeniem 
spostrzegłem jak wielu wartościowych ludzi 
ze środowiska filmowego nie ma 0 istnieniu 
Teatru 8 Dnia zielonego pojęcia. 

W końcu lat 80. członkowie zespołu, nie 
mogąc wywalczyć stałego miejsca do pracy, 
wyemigrowali do Włoch. 

Zdaję sobie sprawę, że być może ja leraż. 
tak jak kiedyś Jacek (obecnie reżyser teatral- 
ny) w małej salce PWST, mogę się komuś 
wydać szaleńcem. Komuś, kto nie zna „Óse- 
mek”. Powiem tylko tyle: w żadnym innym 
leatrze polskim ani zagranicznym nigdy 
przedtem ani potem nie widziałem tak po- 
ważnego (raktowania widza, mówienia z nim 
wprost o sprawach najważniejszych, mówie- 
nia z absolutnym zaangażowaniem, jakby od 
lego jednego przedstawienia i lego jednego 
widza zalezały losy świala. W żadnym innym 
teatrze nie widziałem tak ogromnej, plastycz- 
nej wyobraźni teatralnej. lakiego wyczucia 
poezji, symbolu, takiej dynamiki i pasji. Takiej 
szczerości. 

Ponoć „Ósemki” wracają. W „Tygodniku 
Solidarność” Elżbieta Morawiec_ przywitała 
powracający do Polski Teatr 8 Dnia i jego 
nowe przedstawienie „Ziemia niczyja”. 
Wspomniał o „Ósemkach”, nowy, znakomity 
telewizyjny program o filmie pl. „Inne kino” 

Jeśli rzeczywiście „Ósefnki” decydują się 
na powrót, czeka ich wielka próba Sił. Inne 
czasy, inne zagrożenia, inna publiczność. Po- 
winni zmierzyć się z publicznością najszer- 
szą. Jeżeli ktoś potrafi nas obudzić, lo być 
może jest to tylko Teatr 8 Dnia. 


MACIEJ PAWLICKI 


20 FILM NR 13, 31 MARCA 1991 


Najbardziej podobały się Anglikom: „Cyrano de Bergerac" (Gerard Depardieu)... 


Nad Tamizą chodzi się do kina. 
To było dla mnie zaskoczeniem. 
Jechałam tam przeświadczona, 

że potęga angielskiego kina 


rzez wiele lat, gdy pisaliś- 

my o upadku naszych 

kin, usprawiedliwialiśmy. 

się: „taki jest trend świa- 
towy, wszędzie magia ciemnej sali 
przegrywa z telewizją i wideo”. Ar- 
gumenty wydawały się logiczne. 
Ale przecież kina nie chciały umie- 
rać. Najpierw zaczęli walczyć Ame- 
rykanie. Oni przeżyli kryzys w la- 
tach  siedemdziesiątych. Wielcy 
producenci bojąc się plajty prze- 
trzymywali filmy miesiącami na pół- 
kach, wytwórnie bankrutowały, wy- 
przedawały na aukcjach swoje 
świętości: suknie Grety Garbo, 
pantofelki Judy Garland. Wydawa- 
ło się, że to koniec. Ale właśnie 
wtedy Hollywood dopuściło do 
głosu nowe pokolenie reżyserów, a 
kiniarze przebudowali kina w duże, 
nowoczesne kompleksy, w których 
można było napić się coca-coli, ku- 
pić sobie plakat z ulubionym akto- 
rem, a przede wszystkim zobaczyć 
film w warunkach, jakie w domu 
były nieosiągalne — ze stereofo- 
nicznymi efektami dźwiękowymi, 
na panoramicznym ekranie. | oka- 
zało się, że już na początku lat o- 
siemdziesiątych Amerykanin znów 
chodził do kina przeciętnie 6-7 
razy w roku. 
Ale w zachodniej Europie kina 
rzeczywiście upadały. Najgorzej 
sytuacja wyglądała w Wielkiej Bry- 
tanii. W czasach największej pro- 
sperity, po drugiej wojnie świato- 
wej, w każdym tygodniu chodziło tu 
do kina 30 min. ludzi. Ćwierć wieku 
później liczba ta spadła trzydzie- 
Stokrotnie. Na początku lat osiem- 
dziesiątych Brytyjczyk odwiedzał 
zaniedbane, nieklimatyzowane 
kino raz w roku. Z 5000 sal, które 
działały w latach pięćdziesiątych, w 
roku 1980 pozostało 700. Były mia- 


należy do przeszłości. 


ner” tworzą się kolejki jak za sta- 
rych, dobrych czasów. Anglicy na- 
rzekają na recesję — najpoważniej- 
szą, jaka dotknęła ich od roku 
1980, z trudem radzą sobie ze spła- 
tą wysokich odsetek, nałożonych 
na pożyczki, którę pozaciągali w 
bankach na kupno domów, prote- 
stują przeciwko poll-tax, z niepoko- 
jem wczytują się w liczby świad- 
czące o pogłębiającym się bezro- 
bociu. Sklepy i duże domy towaro- 
we prowadzą nie kończące się wy- 
przedaże, wabiąc klientów wielkimi 
napisami na szybach: „Obniżka 
cen o 1/3, o połowę!”. 


odrodzone kina trzymają 

się mocno. Na West En- 

dzie cena biletu waha 

się od 6 do 8 funtów (12— 
14 dolarów), poza centrum wynosi 
około 3 funtów. I młodzież płaci, ki- 
nowe sale wypełniają się widzami 
nawet w dni powszednie. Nie zmo- 
gła Anglików wojna i grożby Husaj- 
na, że przemieni Londyn w krwawą 
jatkę. Nie zmogły Anglików bomby 
podkładane przez IRA. W lutym, po 
wybuchach na stacjach Padding- 
ton i Victorii, nasiliły się tylko środ- 
ki bezpieczeństwa. Kontrolerzy i 
pracownicy „security" wszystkim 
wchodzącym do kina przeglądali 
torebki, obmacywali kieszenie. Ro- 
bili to z pewnym zażenowaniem, 
trzy razy przepraszając, ale prze- 
cież nikt się nie obrażał. Wszyscy 
rozumieli. Nie zmogła Anglików 


WŚRÓD BAŚNI, 
DUCHÓW 


I ŻÓŁWI 


MUTANTÓW 


Korespondencja własnaz Londynu 


sta, w których  zbankrutowały 
wszystkie kina. W Rugby, Dover, 
Hartpool nie uratowało się ani jed- 
no. Plajtowały nawet kina londyń- 
skie. W  południowo-zachodniej 
Części stolicy z 30 kin ocalały tylko 
dwa. Nawet sale West Endu świe- 
ciły pustkami. 

Taki właśnie obraz schyłku i roz- 
kładu utrwalił nam się w świado- 
mości. I tak było. Do niedawna. Bo 
ostatnio angielski rynek filmowy. 
ożył. To widać. Leicester Square, 
wokół którego rozsiadły się naj- 
słynniejsze kina Londynu, znów 
wieczorami tętni życiem. Przewala- 
ją się po nim tłumy młodzieży, pod 
kasami „Empire”, „Odeonu”, „War- 


aura. Na trzy dni Londyn utonął 
pod śniegiem. Jak to się u nas 
mówi: „Zima zaskoczyła drogow- 
ców”. Autobusy chodziły nieregu- 
larnie, pociągi stanęły, kilka odcin- 
ków metra było nieczynnych, w ga- 
zetach nawet wiadomości z wojny: 
zostały zepchnięte z pierwszych 
stron przez olbrzymie tytuły: „Sy- 
beryjska pogoda”. A kina się za- 
pełniaty. 

Boom na filmowym rynku po- 
twierdzają liczby. Od połowy lat o- 
siemdziesiątych Wielkiej Brytanii 
znów przybywa kin. Zaczęło się 
skromnie. W 1985 roku sieć kin 
wzbogaciła się o 10 sal, w 1986 — o 
8, w 1987 — o 27. Ale już rok 1988 


przynosił 103 nowe ekrany, 1989 — 
161, 1990 — 119. W ciągu ostatnich 
dwóch lat UCI uruchomiło ponad 
100 sal, a Warner i Rank — po 40. 
Rok 1991 ma wzbogacić kulturalną 
mapę Wielkiej Brytanii o kolejnych 
20 kin. A więc o kilkadziesiąt ekra- 
nów. Bo Anglicy wzięli przykład z 
Amerykanów. Budują kina nowo- 
czesne, złożone z kilku, a nawet kil- 
kunastu mniejszych sal. Firma Na- 
tional Amusements w 1988 roku ot- 
worzyła w Nottingham kino składa- 
jące się z 11 sal. Wkrótce potem 
Maybox Group zapowiedziała 
przebudowę jednego ze starych 
kin w Glasgow w kompleks 14-ek- 
ranowy. Wszystkich przebił Can- 
non projektując zmianę swego kina 
w centrum Londynu w 17-ekrano- 
wy moloch. Nie chodzi oczywiście 
o bicie rekordów. Chodzi o przy- 
ciągnięcie widza, o opłacalność 
dystrybucji. Wielka sala może się 
zapełnić tylko wówczas, gdy 
wchodzi do niej szeroko reklamo- 
wany, premierowy film. A potem? 
Potem czterdziestu widzów to klę- 
ska dla kina z tysiącem miejsc, ale 
dobry wynik dla salki obliczonej na 
80 osób. Większa ilość ekranów to 
także szersza oferta. 


Największe kino angielskie, liczą- 
cy blisko 2000 miejsc Odeon przy 
Leicester Square, otworzyło na 
czterech piętrach cztery dodatko- 
we salki. Byłam na takich sean- 
sach, podczas których sale te wy- 
pełniały się szczelnie, ale zdarzyło 
się że oglądałam film w towarzys- 
twie czterech osób. I taki pokaz też 
się właścicielowi opłacał. 


zersza oferta to nie 
wszystko. Kino angielskie, 
podobnie amerykańskie, 
zaczyna proponować wi- 
dzom pewien komfort, staje się 
sposobęm na randkę, na miłe spę- 
dzenie czasu. Wygodny fotel, 
coca-cola, prażona kukurydza, no i 
oczywiście system Dolby-Stereo, 


zainstalowany nawet w małych sal- 
kach, w których dystrybutorzy po- 
kazują filmy garstce krytyków. 
llość sprzedawanych biletów 
wzrasta systematycznie, z roku na 
rok. Rok 1985-73,5 min. widzów, 
1986 — 76 mln.. 1987 — 83 min., 1988 


— 94 mln., 1989 — 98 min., 1990 — 
105 min 

Co Brytyjczycy oglądają? Głów- 
nie filmy amerykańskie, które trafia- 
ją na angielskie ekrany 2-3 miesią- 
ce po premierze w Stanach. Listy 
kasowych przebojów wyglądają 


-. | „Teenage Mutant Ninja Turties'" 


. „Duch” (Demi Moore I Patrick Swayze)... 


podobnie w USA i Wielkiej Brytanii. 
|. co tu ukrywać, królują na nich fil- 
my dla dzieci od lat 5 do 85. Na 
pierwszych trzech miejscach — 
„Duch”, „Pretty Woman”, „Teena- 
ge Mutant Ninja Turtles", W Anglii 
tzw. arl cinemas giną, o filmach mi- 
strzów włoskich nie ma co marzyć, 
o Francuzach, Szwedach, Niem- 
cach dawno publiczność zapom- 
niała. Niespodziewany sukces 
„Cyrano de Bergerac" jest tylko 
wyjątkiem potwierdzającym regułę. 
Wśród baśni, duchów i żótwi-mu- 
tantów ginie nawet rodzima kine- 
matografia angielska. Do czołowej 
siedemdziesiątki, na listę „topów” 
przebiły się tylko dwa filmy brytyj- 
skie: „The Krays" i „Nuns On the 
Run”. Skąd my to znamy? 


le to już inny problem 

Gusty publiczności są 

rzeczą nieodgadnioną, 

rządzą się własnymi pra- 
wami. Na razie robi na nich pienią- 
dze przemysł filmowy, dystrybuto- 
rzy, właściciele kin. Wieczorem 
widz wychodzący z Odeonu na Lei- 
cester Square trafia na olbrzymi, 
bajecznie kolorowy, podświetlony 
fresk. Właściwie nie widzi niczego 
poza feerią barw. Jakby ktoś chciał 
mu powiedzieć: „Baśń trwa. Kiedy 
będziesz zmęczony, kiedy bę- 
dziesz chciał odetchnąć, wróć tu 
znowu. Wystarczy kupić bilet — za- 
pomnisz o wszystkim, wejdziesz z 
nami do innego świata”. 


BARBARA 
HOLLENDER 
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Portret na życzenie 


Jako Robin Hood (z Judi Trott) 


erial „Robin Hood" wyprodukowany 
został w 1984 roku przez brytyjską 
firmę HTV i „Goldcrest”. Powodzenie 
było natychmiastowe. Scenarzysta 
Richard Carpenter, autor koncepcji 
serialu, zręcznie połączył tradycyjne wątki o- 
powieści o szlachetnym rozbójniku z Sher- 
wood z modnymi motywami spod znaku 
magii i miecza”. W Stanach serial wyświetla- 
no w czasie najwyższej oglądalności, co 
rzadko zdarza się produkcjom europejskim. 

Uwagę widowni przykuł charyzmatyczny 
Michael Praed w roli Robina. Z rozwianymi 
długimi włosami, nieśmiałym uśmiechem, o 
rozmarzonym, czasem ostrym spojrzeniu 
ciemnych oczu — podbił serca. Jego Robin 
był postacią żywą, nie miał w sobie nic z nud- 
nego dydaktyzmu bohaterów seriali dla mło- 
dzieży. Bywało. że się mylił, bywało że postę- 
pował brutalnie, ale zawsze dochowywał 
wierności kodeksowi honorowemu. | zawsze 
był lojalny wobec przyjaciół. 

Michael Praed (ur. 1960) dzieciństwo spę- 
dził w Iranie, gdzie jego ojciec był przedsta- 
wicielem brytyjskiej firmy. Michael do dziś 
włada doskonale językiem farsi. Po powrocie 
do Anglii próbował początkowo kariery mu- 
zyka rockowego. Potem zdecydował się na 
Studia aktorskie w Guiidhall School of Music 
and Drama. Tam zagrał pierwsze role w 
szkolnych spektaklach: „Heartbreak House 
„King Nicilo”, „Babes in Arms" i w „Zimowej 
opowieści” Szekspira. Prawdziwą, prołesjo- 
nalną karierę rozpoczął w teatrze prowincjo- 
nalnym w Southampton — grał w „Pięknej i 


bestii" Cocleau, „Słudze dwóch panów" Gol- 
doniego, „„Karierze Artura Ui” Brechta, „Bu- 
rzy” Szekspira i w musicalowej wersji 
„Trzech muszkieterów”. 

Został dostrzeżony, zwrócono uwagę 
zwłaszcza na jego umiejętności wokalno-ta- 
neczne, w rezultacie otrzymał propozycję za- 
grania roli Jezusa w musicalu „Godspell” w 
Haymarkel Theatre w Leicester. 

Ta rola zapowiądała zasadniczy krok w ka- 
rierze, Ale ani wznowienie słynnego musicalu 
„Piraci z Pezance”, w którym zagrał główną 
rolę Fredericka. ani premierowe widowisko 
muzyczne „Abbacadabra” (z lekstem Tima 
Rice'a i muzyką zespołu Abba), gdzie wystą- 
pił jako Alladyn, nie odniosły spodziewanego 
sukcesu. 

Michael stał się jednak na tyle znany i po- 
pularny, żeby spróbować szczęścia w lele- 
wizji. Szczęśliwie przebrnąj eliminacje i otrzy- 
mał rolę szlachetnego rozbójnika z Sher. 
wood. Odmówił jednak występowania w kon- 
tynuacji serialu, skuszony propozycją Holly- 
wood. A była kusząca — rola „czarującego i 
zabójczo przystojnego księcia Michaela z 
jednego z krajów Europy Wschodniej” w se- 
rialu „Dynastia”! Zagrał i — cisza. Próżno szu- 
kać jego nazwiska w nowych produkcjach, 
twarz także zniknęła z łamów ilustrowanych 
magazynów. 

Wiemy tylko, że wciąż jest kawalerem, że 
przeżył ognisty romans z atrakcyjną blondyn- 
ką Finolą Hughes (partnerką Johna Travolty 
ze „Staying Alive"). Wybudował własne studio 
nagraniowe, zamierzając powrócić do mu- 
zycznej kariery. 


Na kilkaset listów 
nie musimy już od- 
powiadać osobno; 
wszystko, co wie 
my | możemy — 
znajdziecie obok. 


gajcie za bardzo w przeszłość! Tyle 
razy zamieszczaliśmy zdjęcia Michaela 
Brandona | Glynis Barber w okres 
gdy wyświetlany był serial z ich udzii 
łem, że dziś już naprawdę nie może 
jest tylu nowych aktorów o których też 
proszą Czytelnicy! Grzegorz T. z Biel- 
ska-Biatej napisał długi I ciekawy list, 
w którym zarzuca nam, 


do kina, czy nie? Przyjmujemy krytykę z 
pokorą i postaramy się jaśniej wyrażać 
nasze zdanie. Trzeba jednak pamiętać, 
że opinia recenzenta nie musi pokry- 
wać się ze zdaniem każdego widza, 
więc może lepiej najpierw sprawdzić 
samemu, a potem dopiero czytać? 
Różne są szkoły, rubryka prywatnie 
kieruje się zdaniem ludzi, do których 
nabrała zaufania i na ogół nie przeżywa 
rozczarowań. Inna sprawa to niemożli- 
wość „trafienia recenzji na okres wy- 
świetlania danego filmu w różnych 


kalendarza premier ogólnopolskich, po 
czym film zaczyna długą wędrówkę. 
Nie ma rady, trzeba nasze pismo czy- 
tać na bieżąco i nie spodziewać się, że 
clągle od nowa pisać będziemy o tym 


„Dynastia” 


+% Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie I gatunku. 


* CHIŃSKI 
SYNDROM 


Wzorowo zrealizowany dramat społeczny z 
rozbudowanym wątkiem sensacyjnym: w 
jednej z kalifornijskich elektrowni jądrowych 
może dojść do groźnej awari. Czy informo- 
wać o tym społeczeństwo czy też w obawie 
przed paniką ukryć prawdę? Więcej tu mowy 


Michael Douglas i Jane Fonda 


o amerykańskim dziennikarstwie telewizyj- 
nym niż o zagrożeniach. jakie niesie energe 
tyka jądrowa. Po Czarnobylu proporcje pew- 
nie byłyby inne, co nie zmienia dobrej opinii 
ani o reżyserii, ani o aktorstwie Fondy. Lem- 
mona i Douglasa. (kiz) 


THE CHINA SYNDROME. R: James Brid- 
ges. W: Jane Fonda, Jack Lemmon, Mi- 
chael Douglas, Scott Brandy. USA, 1979. 
123 min. IT. 


GANG TUFF 


To jeden z filmów, których wolałbym nie 
pokazywać właśnie tym. którzy stanowić 
będą jego widownię. pewnie masową, bo 
zrealizowany jest atrakcyjnie i ze znajomoś- 
cią psychiki nastolatków. Objawiła się tu 

ciemna strona” amerykańskiego geniuszu 
filmowego: z taką samą periekcją z jaką ro- 
bione są szlachetne „Cudowne lata", powstał. 
film kompletnie amoralny. Nie gloryfikuje 
przemocy jawnie, ale wpaja przekonanie, że 
jest ona czymś nieuchronnym i w gruncie 
rzeczy naturalnym.. Po prostu dwa samce 
walczą o samicę. Wygrywa nie tyle silniejszy. 
co dający lepszą gwarancję przetrwania ga 
tunku. Nick Hauser, którego gang terroryzuje 
szkołę średnią na przedmieściu Los Ange- 
les, do końca cieszy Się sympalią otoczenia. 
Jego krwawym wyczynom nie przeciwdziata 
prawo; tego prawa nikt nie broni, nawet wów- 
czas, gdy omal nie dochodzi do morderstwa. 
Obywaielu, broń się sam! Pewnie nikogo nie 
przekonam, by nie tykał tego filmu, ale niech 
chociaz widzowie wiedzą, co konsumują. 
(ik) 


TUFF TURF. R: Fritz Kiersh. W: James Spa- 
der, Kim Richards, Paul Mones, Matt Clark, 
Claudette Nevins oraz zespół Jac Mack i 
The Heart Attack. USA, 1984, 112 min. 


James Spader ) 


piony zresztą śmiercią agenta i kilkunastu in- 
nych ludzi, służyć miał wytącznie lemu, by 
rząd amerykański mógł ostrzec (sic!) kubań- 
skiego przywódcę o knowaniach przeciwni 
ków... Mętny wywód o Wielkiej Manipulacji w 
niczym nie tłumaczy ani artystowskiego za- 
dęcia, ani niemrawości akcji. 


SŁODKI 
PARSZYWY 
TONY 


Budowany na schemacie sensacyjnym 
film z gatunku political fiction, z emtazą dedy- 
kowany wszystkim walczącym o demokrację. 
Agent CIA, montujący zamach na Fidela Ca- 
stro, wymusza udział w akcji na tytułowym 
weteranie z Zatoki Świń. Wysiłek obu, oku- 


SWEET DIRTY TONY. Reż.: Chuck Work- 
man. Wykonawcy: Stuart Whitman, Woody 
Strode, Robert Vaughn. USA, 1981. 100 min. 
Video Rondo. 


Wśród filmów ukazujących przemoc, „Mia 
sto aniołów” to perta. Realizacyjny protesjo. 
nalizm, czytelne przestanie, dopracowana 
dramaturgia. Akcja toczy się na przedmieś- 
ciach Los Angeles, co uzasadnia taki właśnie 
polski tytuł, ale w istocie chodzi o obszar, 
który wraż że swym meksykańskim gangiem 
bezlitośnie kontroluje opryszek o pseudoni- 
mie Anioł. Właśnie bliski jest podporządko 
wania sobie ostatniego „niepokornego” na- 
stolatka, gdy pojawia się obcy. W tej opo- 
wieści o sprawiedliwej walce przeciw złu, au- 
torzy stronią od łatwego optymizmu. Mister- 
nie ogrywając kunszt walki, kwestionują jed- 
nocześnie ten sposób rozstrzygania konilik- 
tów. Najbardziej uwiarygodnia film brak łat- 
wych recept, uczciwość w rysunku świała 
przedmieść, owych „miast Anioła”, gdzie po- 
licja zjawia się zawsze za późno, wyłącznie 
Po to, by pozbierać zwłoki. (ed) 


x MIASTO 
ANIOŁÓW 


ANGEL TOWN. R: Eric Karson. W: Olivier 
Gruner, Theresa Saldana, Frank Aragon, 
Peter Kwong, Tony Valentino. USA, 1989. 
102 min. Eigaz. 


( Olivier Gruner 
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ODMIENNE STANY ŚWIADOMOŚCI 


Psycholog z Harvardu prowadzi na sobie 
badania nad pierwotną świadomością czło: 
wieka; badania niebezpieczne — naukowiec 
używa silnych środków narkotycznych. 

Jest to drugi amerykański film, po niedo- 
cenionym „Valentino” (1977), słynnego bry- 
tyjskiego reżysera Kena Russella („Diabły”, 

Zbrodnie namiętności”). Materiałem wyjś- 
ciowym był tekst nie mniej znanego amery- 
kańskiego scenarzysty Paddy  Chayel- 
sky'ego (.Marty”, „Sieć”). Spotkanie tych 
dwóch indywidualności skończyło się ostrym 
koniliktem; Chayelsky wycołał swe nazwisko 


GRA MORDERCY 


Czerpiący z klasycznych wzorów film kry- 
minalny, płatny morderca poszukuje prześla- 
dujących go szantażystów wśród swoich 
klientów i ludzi malii, aż do tragicznego koń- 
ca nie podejrzewając, że powinien baczniej 
przyjrzeć się kontaktóm swej kochanki i swo- 
jemu najbliższemu przyjacielowi. Prosta tabu- 


Redakcja nie zwraca tekstów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo ich skracania. 
luro Reklamy Prasowej I Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 00-689 
szawa, tel. 29-83-28, 28-86-41, fax: 28-61-36, telex 814461, 814462, 814463, 814464. Redak- 


Ogłoszenia przyjmuje 


cja nie odpowiada za treść ogłoszeń. 


1981.03.31. WARSZAWA, NR 13 przekazano do drukarni 11 marca 1991. Zam. 1962. 


z czołówki, Powstała dziwna hybryda: naiw- 
na, pseudonaukowa i tandetna opowiastka 
SF z elementami grozy miesza się z wizjoner- 
skimi i parodystycznymi pomysłami Russel- 
la, co daje efekt groteskowy. Reżyser chciał 
być może zakpić z hollywoodzkich konwen- 
cji, ale uczynił to bez wdzięku, a w fatalnie 
rozegranym melodramatycznym finale i tak 
im ze szczętem uległ. (tj) 


ALTERED STATES. R: Ken Russell. W: Wil- 
liam Hurt, Blair Brown, Bob Balaban. USA, 
1980. 102 min. ITI. 


ła zyskuje dzięki efektownej oprawie, lecz nie 
maw niej nic szczególnie oryginalnego, prze- 
ciwnie — film prezentuje się jako zbiór zręcz- 
nie adaplowanych zapożyczeń. (kiz) 


THE KILLING GAME. Reż.: Joseph Merhi. 
Wykonawcy: Chard Hayward, Cynthia Kl- 
lion, Robert Zdar. USA, 1987. 86 min. Gaby 
International. 


ZDJĘCIA: J. Barcz, T. Mandziewski, R. Sumik, Cshiers du Cinćma, Paramount, Premiere, Tri 


Star, arch. 
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FAKTY 


Frankie i Johnny” to bohaterowie nowej 

komedii Gary Marshalla, twórcy sukcesu 
nad sukcesami, jakim była „Pretty Wo 
man”. Frankie jest kelnerką, Johnny - ku: 
charzem, oboje pracują w nowojorskiej 
restauracji. Brzmi to banalnie, ale nieba 
nalna jest obsada: Michelle Pleiffer i Al 
Pacino. 


* 


Dżumę" Camusa przenosi na ekran 
Luis Puenzo w Argentynie. Rolę główną 
gra amerykański aktor Wiliam Hurt („Po 
całunek kobiety-pająka”, „Dzieci mniej 
szego boga”). 


* 


Jodie Foster (na zdjęciu), niegdyś dzie 
cięca akorka, której udział w filmie „Tak- 
sówkarz" Martina Scorsese w roli nielet- 
niej prostytutki wywołał debatę na temat 
dzieci na ekranie, należy do intelekiual- 
nej elity Hollywoodu. Absolwentka Uni 
wersyletu Yale, gwiazda głośnego dziś 
filmu „Milczenie owiec” Jonathana Dem- 
me. sama staje za kamerą jako reżyser- 
ka. Jej debiut nosi tytuł „Litle Man Tate" i 
oczekiwany jest z zainteresowaniem. — 
Mam 29 lat — mówi Jodie — czas na za 
sadniczy zwrot w życiu! 


Julia znowu 
czarująca 


Film nosi dość osobliwy tytuł „Sypia- 
nie z wrogiem” (Sleeping with the Ene. 
my) i wcale nie jest komedią. Ale liczy się 
przede wszystkim Julia Roberts, która po 
ogromnym sukcesie w „Pretty Woman 
znowu gra główną rolę. Na ekranie jest 
Laurą, z pozoru szczęśliwą żoną. Jej mąż 
czaruje otoczenie | wydaje się dumny ze 
swej pięknej połowicy. Gra go Palrick 
Bergin, irlandzki aktor szybko dziś robią. 
cy karierę: jes! także nowym Robin Hoo- 
dem. Pewnego dnia Laura znika. To pró 
ba rozpaczliwej ucieczki przed nieustan: 
nym lerrorem psychicznym ze strony 
męża.. Ten psychologiczny thriller Jo: 
sepha Rubena (zaprezentowany na festi 
walu w Berlinie) wymagał od aktorów „e. 
mocjonalnego paroksyzmu”: tąk przynaj 
mniej obiecuje reklama. Wkrótce zamie- 
ścimy wywiad jakiego udzielił Joseph 
Ruben „Filmowi 


(I 


Julia Roberts 


Różnie mierzy się sukcesy 
kasowe. Czasem w przypadku 
wysokonakladowych filmów, 
proste rachunki zawodzą. Jed- 
nym ze stosowanych kryteriów 
oceny jest stosunek kosztów 
filmu do wpływów. Stąd na 
czele listy światowych przebo: 
jów niespodzianka: austral 
ski film „Mad Max”, który ko- 
sztował 350 tys. dolarów, a w 
ciągu dwóch pierwszych lat 
eksploatacji przyniósl 100 mln 
dolarów. Zwrócił się więc 284. 
krotnić 


SPOTKANIA 


Dosiąść 
takiej maszyny! 


Wprawdzie to Jan-Michael Vincent gra 
główną rolę, ale właściwym bohaterem 
serialu „Supercopter” jest helikopter. 
Rzeczywiście super. Jego konstrukcję 
nspirował model helikoptera bojowego 
Bell 222, waży cztery tony, ma moc po- 
naddźwiękowego samolotu, jest nieuch 
wyiny dla radaru, uzbrojony w rakiety. 
lata z szybkością 290 km na godzinę i 
osiąga 487 metrów wysokości. Dosiąść 
takiej maszyny! W serialu jest własnością 
policji, służy do niebywale elektownych 
pościgów i walk powietrzno-lądowych. 

Jan-Michael Vincent uważa, że jest 
najodpowiedniejszym aktorem w tym se: 
nialu, bo jego ojciec był lotnikiem. Żeby 
trzymać rolę, aktor, którego znamy m.in. 
z pierwszej części serialu „Wichry woj 
ny”. odrodził się moralnie i fizycznie. Nie 


Jan-Michael Vincent 


Supercopter i Jan-Michael Vincent 


ak dawno przeżywał ostry kryzys Spo: 
wodowany narkotykami i alkoholizmem. 
Balem się starzenia” — wyznaje 45-letni 
bohater wielu młodzieżowych filmów, w 
których prezentował swoje muskuły i 
młodość. Trzeba było znaeźć sobie 
nowy image, co nie dla każdego jest ła 
twe. Pomogło małżeństwo, dyscyplina i 
miłość do maszyn. Tych latających. Jan- 
Michael Vincent nie schodzi dziś z planu. 
Ukończył film SF „XTRO-2", policyjny 
Demonstone". występuję, w thrillerze 
Raw Nerve”. Ale na własnym wideo naj- 
chętniej ogląda epizody z „Supercopie- 


ra 


Największe kino świata to 
Fox Theater w Detroit na 5041 
miejsc, ale największe kino 
wielosalowe znajduje się w 
Brukseli. Zostalo otwarte w 
1988 roku, mieści się w nim 27 
sal - łącznie 7000 miejsc. 


LUDZIE 


Przepowiednia? 


Najpierw plotkowano o związku Kim 
Basinger i Aleka Baldwina. O kimś trzeba 
plotkować, zresztą oboje występowali na 
hollywoodzkich galach jako para. A zaraz 
polem powstał film „Żonaty mężczyzna 


(The Marrying Man), w którym Kim Basin- 
ger i Alec Baldwin biorą ślub. Tempo iś- 
cie amerykańskie, bo Ślub jest tylko na 
ekranie, do lego prawdziwego jeszcze 
nie doszło. Film Johna Reesa jest kome- 
dią romantyczną o małżeństwie zawar- 
tym w Las Vegas. On jest milionerem, 
ona - piosenkarką. Zakochani do sza- 
leństwa, przekonują się jednak, że poza 
fizyczną tascynacją są sobie obcy. A 
więc rożwód równie szybki? Ale komedia 
ma swoje prawa. Okazuje się, że oboje 
są już doświadczeni w pospiesznych 
małżeństwach i rozwodach, może więc 
szczęśliwie przetrzymają okres próby. 
Jak to się potoczy w życiu prywatnym, 
dowiemy się z plotek 


Alec Baldwin I Kim Basinger 


